
Podczas pobytu w Polsce, Prezydent Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej, Wilhelm Pieck, zlożyl wizytą Prezydentowi RP  — 
Bolesławowi Bierutowi. — Na zdjęciu: Prezydent Pieck w towa­
rzystwie Premiera Cyrankiewicza przejeżdża pomiędzy szpalerami 
manifestujących mieszkańców Warszawy. Foto: „Film Polski“

Prezydent Bolesław Bierut ł Prezydent' Wilhelm Pieck oglądają 
w Belwederze pamiątkową księgę odbudowującej się stolicy.

Foto: „Film Polski“

Słowo Polskie

Mamy pracujące Polski
uczciły 71 rocznicę urodzin Chorqżego Pokoju 
zrealizowaniem planów produkcyjnych

Murarze, robotnicy portowi, metalowcy
przekraczajq nowe normy

W AR SZAW A (PAP). W  71 rocznicę urodzin Ge­
neralissimusa Józefa Stalina polski świat pracy licz­
nymi zobowiązaniami produkcyjnymi zamanifestował 
wierność Jego ideom oraz swe gorące uczucia dla 
wielkiego przyjaciela narodu polskiego i wszystkich 
ludów świata.

„Ohne uns”

Mieszkańcy Niemiec zachodnich 
popierają propozycje Groiewohla

B E R LIN  (P A P ).  Jak dono­
si agencja AD N  z Frankfurtu 
n/Menem, ludność Niemiec za­
chodnich coraz natarczywiej 
domaga się od „rządu" Ade­
nauera pozytywnej odpowiedzi 
na propozycje premiera Gro­
tewohla.

Na wielkim wiecu w Ravens 
brueck uczestnicy uchwalili 
rezolucję, potępiającą milcze­
nie Adenauera wobec propozy­
cji premiera Grotewohla i do­
magając się, by rząd w Bonn 
liczył się z wolą narodu nie­
mieckiego i zasiadł do stołu

Robotnicy i inteligencja 
pracująca stolicy zameldowali 
w  dniu 71 rocznicy uro­
dzin Generalissimusa Józefa 
Stalina o nowych sukcesach 
w  odbudowie Warszawy.

Na uroczystym zebraniu 
m łodzieży załogi PPB  —  jej 
kierownik, 23-letni technik 
Ciechanowski, oświadczył: 
„D la uczczenia 71 rocznicy 
urodzin W ielkiego Stalina za­
łoga nasza wykonała plan na 
11 dni przed terminem, od­
dając w  stanie surowym 
dwupiętrowy budynek o ku­
baturze 5 tys. m. sześć., w  
którym mieścić sie będzie 
Powszechny Dom Towarowy 
osiedla mariensztackiego. Je­
steśmy dumni z tego osią­
gnięcia. N ie ustaniemy w  pra­
cy dla wzmocnienia sił obozu

Uciekafąc z frontu
Amerykanie zapommajq o swoich sojusznikach

M O SK W A (PAP ). „L itiera- 
tum aja Gazieta" zamieszcza 
przegląd działań wojennych 
w  Korei, w  którym czytamy 
m. in. „G łówny obszar walk 
w  Korci — jak informują 
rozgłośnie państw zachodnich 
—  znajduje się od 38 równo­
leżnika na froncie szerokości 
50 kilometrów- Szczególnie 
zacięte walki toczą się w  po­
bliżu miasta Czhunczhon, w 
środkowej części Korei, w 
odległości kilkunastu kilome­
trów  na południe od 38 rów ­
noleżnika. Oddziały Arm ii 
Ludowej gromią tu w  dal-

Acłieson
trwoży się
o los swojego

przyjaciela Tito
B E R LIN  (PAP ). Dziennik 

„D er M orgen" donosi z W ie­
dnia, że Stany Zjednoczone 
i W ielka Brytania wywierają 
coraz większy nacisk na rząd 
austriacki w  kierunku wymu­
szenia zgody na koncesje dla 
titowskiej Jugosławii.

Powołując sie na informa­
cje uzyskane z austriackich 
kół politycznych „Der Mor- 
gen“ podaje, że sekretarz 
stanu Acheson oświadczył m i­
nistrowi spraw zagranicznych 
Austrii —  Gruberowi podczas 
jego niedawnej w izyty w  
Waszyngtonie: „Obecna sy­
tuacja polityczna Jugosławii 
jest tak poważna, że o ile 
T ito nie otrzyma pomocy i 
poparcia —  to nie da się 
uniknąć załamania jego reżi­
mu

„Der M orgen" stwierdza 
dalej, że Acheson wezwał 
Austrię, Włochy, jak również 
G recję do udzielenia poza 
Stanami Zjednoczonym i}  An ­
glią * pomocy reżimowi Tito, 
w  przeciwnym bowiem w y­
padku, jak oświadczył ame­
rykański podsekretarz stanu, 
należy z całą pewnością ocze­
k iwać przejęcia władzy w  
Jugosławii przez komuni­
stów".

Acheson polecił Gruberowi 
przeprowadzenie poprawek 
granicznych na korzyść Jugo­
sławii jak również udzielenie 
dla reżimu T ito poparcia po­
litycznego i gospodarczego.

szym ciągu cofające się w o j­
ska interwentów.

Na wybrzeżu zachodnim w 
rejonie Nampho Armia Ludo­
wa zlikwidowała niedobitki 
rozgromionych jednostek nie­
przyjacielskich. W  rejonie 
tvm wzięto do niewoli prze­
szło 350 żołnierzy i oficerów 
i zdobyto znaczną ilość broni 
i amunicji.

Ostre walki toczyły się w 
ostatnich dniach na wschod­
nim wybrzeżu w  rejonie por­
tu Hynnam. Według informa­
cji rozgłośni Hamburskiej, 
jednostki Arm ii Ludowej oraz 
ochotnicy chińscy wdarli się 
do Hynnam oraz zajęli lo t­
nisko kolo tego miasta. Do­
wództwo amerykańskie w y­
korzystywało to lotnisko do 
zaopatrywania w  amunicję 
przypartych do morza inter­
wentów.

Okręty interwentów ostrze- 
liwują intesywnie wybrzeże 
osłaniające ewakuację rozgro­
mionych jednostek Zasługuje

Pragnąc zapewnić naszym 
Czytelnikom bogatą lekturę 
na okres świąteczny, wydaje­
my dziś normalny numer na­
szego pisma, natomiast

jju tiro
t. i. 24 grudnia

ukaże się w sprzedaży 
dwunastostronicowy 
bogato ilustrowany

świąteczny 
numer „Słowa"

Gilberta Badli
K. I. Gałczyńskiego 

Zbigniewa Grotowskiego 
H. M. Hoffmanowpj 

Leona Kruczkowskiego 
M ariana Morelowskiego 

Józefa Muszkata 
St. Orzełowskiej 

Zbigniewa Sled!e«kiego 
Ryszarda Skały 
Johna Stuarta 

Wiecha 
Wojciecha Zukrowsklego  

i innych 
Poza tym w numerze: 

„Słówko dziecięce" — sport, 
cała kolumna humoru

i nowy 
Wielki Konkurs

na uwagę fakt, że dowództwo 
amerykańskie ewakuuje na 
okręty wyłącznie Am eryka­
nów. Wojska lisynmanowskie
muszą osłaniać odwrót Am e­
rykanów.

Jednocześnie niedobitki 
10-go korpusu amerykańskie­
go oraz dwóch dyw izji lisyn- 
manowskich usiłują wycofać 
się wzdłuż szosy i Unii kole­
jowej, biegnącej z  Hamhyn 
na południe, lecz Arm ia Lu ­
dowa ściga ich i zadaje im 
dotkliwe straty. Wybrzeże 
Korei północnej nad morzem 
japońskim oczyszczone zosta­
ło prawie całkowicie od nie­
przyjaciół.

Całkowicie wyzwolone zo­
stały prowincje Północy Hant- 
gen i Południowy Hamgen 
oraz północna cześć prowin­
cji Kańwot.

Prasa zachodnia podaje 
liczne wiadomości o działal­
ności partyzantów koreań­
skich. Oddziały partyzanckie 
łączą się w  większe jednostki 
i posuwają się w  kierunku 
miast Tedżon i Tegu. Miasta 
te położone są na głównej 
linii zaopatrywania wojsk 
interwentów i łącza port Fu- 
san z Seulem.

Interwenci amerykańscy 
oraz bandyci lisynmanowscy, 
ponosząc klęskę po klęsce, 
mszczą się na spokojnej lud­
ności, mordując kobiety, star­
ców i dzieci. Zaborcy, cofa­
jąc się pod ciosami Arm ii 
Ludowej, pozostawjają za so­
bą na rozkaz Mac Arthura 
„strefę pustyni". Szczególnie 
srożą się lisynmanowcy w  
Seulu, gdzie w  dzień i w  no­
cy bez przerwy odbywają się 
egzekucje. Oto co pisze ko­
respondent agencii Reutera — 
Collins; „14 grudnia o zm ro­
ku przez ulice Seulu przema­
szerowała kolumna ludzi w  
kapturach. M ieli oni zw iąza­
ne ręce. Byli to więźniowie, 
wśród których znajdowali się 
starcy i kobiety. Niektóre ko­
biety niosły dzieci na ple­
cach. Na ulicach Seulu co­
dziennie p raw e  rozstrzeliwu- 
je  sie więźniów"

pokoju, któremu przewodzi 
w ielki przyjaciel młodzieży — 
Stalin".

W  porcie Gdańskim dla ucz­
czenia urodzin wodza mas 
pracujących obsłużono sposo­
bem szybkościowym 14 stat­
ków zagranicznych. Na obsza­
rze rejonu drobnicy w  No-< 
wym Porcie brygady tego re­
jonu ustanowiły nowy rekord 
w załadunku drobnicy wor­
kowanej, wykonując 297 
proc. normy. Poprzedni re­
kord wynosił 246 proc. nor­
my.

W  rejonie przeładunków 
masowych portu gdyńskiego 
dla uczczenia urodzin Gene­
ralissimusa Stalina zespół 
trymerów ob. Marszewskiego 
załadował przedterminowo 3 
statki zagraniczne, oszczędza­
jąc przy tych pracach prze­
szło 150 godzin.

Inne brygady tego samego 
rejonu załadowały w  przy­
śpieszonym terminie 5 dal­
szych statków zagranicznych.

Na uroczystej akademii w  
zakładach im. Józefa Stalina 
w  Poznaniu, zebrani urzą-

Posiedzenie  
Sejmu Ustawodawczego 

R. P.
W A R S ZA W A  (P A P ).  

Marszałek Sejmu Ustawo­
dawczego R. P. wydał w 
dniu 22 grudnia br. zarzą­
dzenie treści następującej: 

Posiedzenie Sejmu Usta­
wodawczego R. P. odbędzie 
się w dniu 29 grudnia 1950 
roku o godz. 10.
(— )  Władysław Kowalski. 

Marszałek 
Sejmu Ustawodawczego

dzili spontaniczną owację na 
cześć genialnego wodza i 
nauczyciela międzynarodowe­
go proletariatu. Wśród nie­
zwykłego entuzjazmu zgro­
madzonych dyrektor zakła­
dów —  Szablewski złożył
meldunek o wykonaniu przez 
załogę rocznego planu p ro ­
dukcji według •wskaźników; 
wartościowych.

W  dalszym ciągu uroczym 
stości przekazano nagrody 
przechodnie uzyskane w# 
współzawodnictwie między- 
fabrycznym zwycięskiej zalo* 
dze oddziału, nagrody indy* 
widualne —  40 przodownic 
kom pracy oraz wyróżnionynj 
sportowcom.

Zjednoczona akcja wszystkich robotników

zniweczy plan podżegaczy wojennych
Apel Międzynarodowego Zrzeszenia 

Marynarzy i Dokerów
W A R S ZA W A  (PAP ). Obra­

dujący w  Warszawie w  dniach 
12— 16 grudnia rb. komitet 
administracyjny M iędzynaro­
dowego Zrzeszenia Zw. Zaw. 
Marynarzy i Dokerów wysto­
sował apel do pracowników 
portowych i marynarzy całe­
go świata. ' Uczestnicy obrad 
uchwalili również rezolucję w 
sprawie walki o poprawę by­
tu Związkowców i  rezolucję 
organizacyjną.

Ponieważ rząd francuski 
zabronił działalności komite­
tu administracyjnego M iędzy­
narodowego Zrzeszenia na te­
ren ie  Francji, postanowiono 
przenieść siedzibę Zrzeszenia 
z M arsylii do Gdyni.

W  apelu do pracowników 
morza i portów całego świa­
ta czytamy m. in. Marynarze 
i dokerzy wszystkich kra­
jów  mają tradycję bojowni­
ków o pokój. W zywamy was 
do zjednoczenia z szerokimi 
masami obrońców pokoju dla 
realizowania uchwał I I  Świa­
towego Kongresu Obrońców 
Pokoju. Żądajcie zaprzestania 
agresywnej wojny imperia­
listycznej w  Korei i w  in­
nych południowo-wschodnich 
krajach azjatyckich, zakaza­
nia wszelkich rodzajów broni 
masowego zniszczenia, wszel­
kiej propagandy wojennej, żą­
dajcie redukcji sił zbrojnych 
wszystkich krajów.

Pracownicy wszystkich kra­
jów ! Los ludzkości zależy od 
waszej wytrwałości i od wa­

szej zjednoczonej siły. Zwal* 
czajcie wszelkimi siłami ka­
pitalizm podżegający do woj« 
ny. Niechaj wasza działalność 
i cała wasza odwaga zostaną 
oddane sprawie obrony nie- 
zależności waszych krajów* 
Pracujcie dla położenia krestf 
systemowi kolonialnemu.

Zjednoczona akcja wszyst* 
kich robotników zniweczy 
plany podżegaczy wojennych 
i zapewni epokę pokoju, bez-< 
pieczeństwa i wolności masorrł 
pracującym całego świata. r-

l udowe oddziały 
koreańskie

kontynuujq 
działania bojowe

PEKIN. (PAP) Ogłoszony 21 
bm. komunikat dowodztwą na­
czelnego Koreańskiej Armii Lu 
dowej stwierdza, że oddziały 
Armii Ludowej kontynuowały 
na wszystkich frontach działa­
nia bojowe przeciwko wojsikom 
amerykańskim i południowo- 

koreańskim na poprzednich po­
zycjach.

■ P r a g a .  — Robotnicy 
wielkiego kombinatu „Skoda 
w  Pilznie dożyli meldunek o 
przedterminowym wykonaniu 
planu drugiego roku 5-latki. 
Plan produkcyjny wykonany 
został w  101,5 proc._________

Przemówienie b. prezydenta USA —  Hoovera

Szaleństwem są próby
prowadzenia wolny w Azji i Europie

■ M o s k w a .  — W 125 rocz 
nice d o  wstania dekabrystów u- 
kazała się w Leningradzie 
książka p t „Poezja Dekabry­
sto w“ . Książka zawiera utwo­
ry 20 poetów -  dekabrystów, 
m. in. wiersze Rylejewa, Odo- 
jewskiego, Rajewskdego, Glin­
ki i  innych.

NOW Y JORK. (P A P ) Były 
prezydent USA Herbert Hoover 
wygłosił przemówienie radiowe, 
w  którym krytykował politykę 
zagraniczna Stanów Zjednoczo­
nych. Oświadczył on. że „lima 
obronna" Stanów Zjednoczo­
nych powinna siekać na zacho 
dzie do Wielkiej Brytanii, a na 
wschodzie do Japonii, Filipin 
i wyspy Tahvan. Linia ta po­
winna wiec objąć ocean Atlan­
tycki i ocean Spokojny, a nie 
kontynenty Europy i Azji.

Obecny kura polityki zagra­
nicznej Stanów Zjednoczonych 
jest katastrofalny — stwierdził 
Hoover. Mówca podkreślił, że 
Stany Zjednoczone musza Po­
nieść kleske w  Korei oraz nie 
należy pokładać nadziei w  bro­
ni atomowej. Wszelkie próby 
Stanów Ziednoczonych prowa­
dzenia wojny lądowej^ w  Azji 
i w Europie — podkreślił Hoo- 
ver — sa wyrazem prawdziwe­
go szaleństwa i orzyniosą śmierć 
milionom młodych Ameryka­
nów.

W dalszym ciągu swego prze­
mówienia Hcover wystąpił z 

oszczerczymi zarzutami prze­
ciwko komunizmowi, szczegól­
nie <?wałtownie zaatakował mów 
ca Chińską Republikę Ludową, 
domagając sie zatrzymania oku­
powanej przez USA wyspy Tad- 
wan i niedopuszczenia Chin 
Ludowych do ONZ. Hoover rów 
no trześnie domaga sie okazania 
Japonii pomocy wojennej.

Analizując politykę amery­
kańską, Hoover zaznacza, że

Stany Zjednoczone nie mają 
perspektywy na opanowanie 
Europy i Azji. Przyznał on fia­
sko planu Marshalla. Mówca 
wyraził ubolewanie, że nie u- 
dało się dotąd kupić za dolary 
krajów zachodnio -  europej­
skich. „Dotąd kraje Europy za­
chodniej — powiedział Hoover 
— są w  stenie zamieszania, pa­
nują wśród nich różnice zdań 
i rozmaite obawy...**

Hoover wyraził uznanie dla 
agresywnego charakteru polity­
ki Trumana, oświadczając na­
stępnie: „Nie chcemy powtórzę-

Paul Robeson
otrzym ał 

nagrodą pokoju
N O W Y JORK (P A P ).  W  

Nowym Jorku odbyło się ze­
branie komitetu obrońców po­
koju, na którym delegaci na 
Kongres warszawski wręczyli 
znanemu śpiewakowi murzyń­
skiemu Robesonowi przyznaną 
mu na Kongresie międzynaro­
dową nagrodę pokoju.

Po tebraniu odbył się wiec, 
w  którym wzięło udział ponad 
tysiąc nowojorskich bojowni­
ków •  p*kój.

nia Teheranu i Jałty". Dalej 
Hoover posiedział:,,Polityka pro 
ponowama przez* mnde nie jest 
polityką izolacjonizmu. Jest to 
polityka wręcz przeciwstawna 
izolacjonizmowi. Polityka ta ma 
na celu niedopuszczenie do te­
go, by w sposób nieprzemyśla­
ny wykorzystywać nasze siły 
zbrojne w  beznadziejnych kam­
paniach".

Hoover domagał się dalszego 
intensywnego i  na wielka mi»r<i 
zakrojonego programu rozbudo 
wy amerykańskich sił lotni­
czych i morskich.

Mówca przedstawił równiej 
krytyczną sytuacje gospodarki 
TJSA. Stwierdził on. że w re­
zultacie wydatków rządu wa­
runki życia 150 milionow Ame­
rykanów pogorszyły sie - W  cia 
gu roku budżetowego 1952 wy­
datki wyniosą przeszło 90 mi­
liardów dolarów. Suma ta prze 
wyższa wszystkie oszczednosc* 
w  Stanach Zjednoczonych. R ża ł 
będzie musiał pokryć ogromni 
deficyt przez wypuszczenie no* 
wych obligacji. Inflacja nadci* 
ga już w  oałej pełni i jedyni# 
przy pomocy surowyA środków 
Stany Zjednoczone będą mogły 
odroczyć na kitka lat krach go 
spodarczy, który musi nasWfcU 
w  wyniku obecnej polityki — 
oświadczył Hoover.

Rok V. Nr 353 (1491) 
W y d a n i e  A

Sobota, dnia 23 grudnia 1950 r. D z i ś  4 s t r o n y  
C e n a  15 g r o s z y

W  hołdzie Józefowi Stalinowi

narad wraz z przedstawiciela­
mi rządu Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej.

Na masowym zebraniu 
członków zw. zaw. robotników 
przemysłu włókienniczego i 
konfekcyjnego w Konstancji 
powzięto uchwałę, protestują­
cą przeciwko dalszej remilita- 
ryzacjl Niemiec zachodnich i 
domagającą się przyjęcia
przez Adenauera propozycji
Grotewohla. Podobne żądania 
zostały wysunięte przez Zwią­
zek Młodzieży w Kalmbach 
(W irtembergia).

Okręty fylko tiga żełnierzy USA
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Kończymy pierwszy rok
Planu (ł-lelnćcgo

Już zaledwie kilkanaście 
dnd d3deli nas od końca 

_ pierwszego roku Planu 
€-le4miego. Mamy za sobą pierw 
Bzy, długi i trudny etap drogi 
«ło socjalizmu.

Etap ten wymagał wielkiego 
•wysiłku całego społeczeństwa, a 
awłaszcza robotników zatrudnio 
mych w tysiącach fabryk, na 
budowach, w kopalniach i in­
nych zakładach przemysłowych.

Warunkiem wykonania planu 
ogólnopaństwowego i jego naj­
ważniejszym odcmkiem była re 
ttlizacja zadań przemysłu. I  tu 

i kl diuma możemy stwierdzić, że 
-osiągnęliśmy wyniki przekracza 
; ftące oczekiwania, wyniki godne 
robotników o socjalistycznym 
stosunku do pracy.

Zapał, z jakim przystąpiła kia 
pa robotnicza do realizacji za­
dań swego planu przejawił się 

r*w stale pogłębiającym i rozsze- 
Ptrzającym się ruchu współzawod

i
niotwa, które przybierać zaczęło 
najróżnorodniejsze formy. Dłu­
gofalowe zobowiązania podejmo 
•wane indywidualnie i zbiorowo 
obejmowały najróżnorodniejsze 
iteiedzmy. Dla uczczienia: Świę- 

tta  1 Maja, Rocznicy Manifestu 
{2PKWN, 33 rocznicy Wielkiej 
^-Rewolucja Październikowej., II  
i Światowego Kongresu O broń - 
ców PotkojiL, czy innych ok/izji 

podejmowano zobowiązania, 
dotyczące wzrostu wydajności, 

'dodatkowej produkcji oszczędno 
fificd w zużywaniu surowców, pod 
noszenia kwalifikacji zawodo- 
;wych itp.
< Rezultaty tego entuzjazmu nie 
idały na siebae długo czekać. Już

(.,w pierwszych dniach listopada, 
n nawet w końcu października 

ffcaczęły napływać meldunki od 
j£pas®czególnydi fabryk o reali- 
. Bacji zadań pierwszego roku pla- 
(■ nu. Jediną z pierwszych fabryk 
’;t>yiy zakłady „Ursusu produku- 
. nace traiktory, z kopalń węgla 
[.pierwsza była kopalnia «G ro- 
dlziiec“ .

] 1 W końcu listopada i pierwszej 
potowie ©rudnia już nie tylko 
.poszczególne zakłady, ale i  całe 
^działy przemysłu^ meldowały o 
(ttwycjęskim zakończeniu swych 
JEadań Tocznych. Z  ważniejszych 
należy wymienić przemysł weł- 
tiaany, papierniczy, chemiczny, 
joburwiany, odzieżowy, cukrowni - 
.Czy, maszyn _ rolniczych, cały 
jjprzemyaił spożywczy, przemysł 
(włókien sztucznych, elektrotech 
nóazny, szklarsko -  ceramiczny 
I  wiełe innych.

Ostatnie dni przyniosły nam 
globalny meldunek od całej spół 
dzielczości obejmującej:^ Spół­
dzielczość wiejską, spółdziel­
czość spożywców i spółdzielczość 
rzemieślniczą. Plan zrealizowa­
ło również 9 przedsiębiorstw bu 
dowlanych I>o tego dołączyły 
sie meldunki o najważniejszych 
działach przemysłu metalowego, 
stanowiąoego podstawę rozwoju 
naszej gospodarki, a wiec: prze­
mysł motoryzacyjny i wyrobów 
metalowvch. Sukces ten jest 
tym większy, że plany produk­
cyjne tych działów na rok bie­
żący były znacznie wyższe od 
zeszłorocznych, a miamcwicie 
dla przemysłu maszynowego o 
20 proc., maszyn ciężkich o 15 
proc., dla motoryzsicvinego o 43 
proc. Wśród ostatnrch meldun­
ków należ*/ z radością podikre- 
ślić sukces naszej (największej 
w  Euiroo.ie> fabryki wagonów 
PAFAW AG.

Kole i arze nie pozostali w tyle 
za robotnikami przemysłu i w 
dniu 15 grudnia zakończyli racz 
nv plan przewozu towarów, mi­
mo iż "był on o 10 proc. wyższy 
od zeszłorocznego.

Je?*t rzeczą oewną, że iuż nie­
liczne dni dzielą nas od rados­
nego mwmeniu — meldunku o 
przedterminowej realiz-cji ela­
na przez cały przemysł węglo­
wy. Dotychczas n zwycięskim za 
końozenću zad'iń rocznvch ts.- 
meldowahr Z»br#-ie, Rybnic­
kie i Dąbrowskie Zjednoczenia 
Prromfttrsfa Wegl o w ego.

Po tym ostatnim oczekiwa­
nym meldunku b°d7,;emv iuż z 
całym spofeoiem i w pocru^ńi 
dobrze spełni on f*go obowi p u 
czekali na oficialny komunikat. 
kfcóe*v zbilansuje wysiłki całe i 
gos^odatrkL

Ale nawet iuż dziś możemy 
śmiało stwierdzić, że klapa ro­
botnicza całego kraju chHibn:-e 
wypełniła swe zadymia. Przed­
terminowa realizacja planów 
rocznvrb ćfaie spn^e czeństwu ty­
siące dadatko^yych ton towa.rów 
wartości wielu milionów zło­
tych, w dniej rok Planu Sześcrio 
letniego wejdziemy  ̂ uzbrojeni 
w  nowe, nabyte doświadczeniem 
całego _ roku, ̂  metody nra-cy, z  
umocnioną^ wiarą we własne si­
ły; a wspierani pomocą i radą 
nierwszego kraju socjalizm u, — 
Związku Padzaeddego. zrea] •żu­
jemy wielki plan budowy fun- 
diamentów pod ustroi socjali­
styczny w  naszym kraju.

W. N.

Nowe zadania ruchu zawodowego
wytyczyło 4  milionom członków Z  w. Za w. 

VI pSonum G. R. Z. Z.
WARSZAWA. (PAP ) V I plenum CEZZ obradujące w 

dniach 19 i  28 bm. nad zagadnieniami dalszego rozwoja 
współzawodnictwa pracy, akcji socjalnej oraz nad uspraw­
nieniem pracy organizacyjnej ruchu zawodowego, wytyczyło 
ponad 4-milionowej rzeszy poi skich związkowców najważ­
niejsze obecnie zadania, których realizacja przyśpieszy wy­
konanie planów Roŝ ieeEarczych.

Przewodniczący Związku Za­
wodowego Włókniarzy — Krzy 
wańsiki w referacie o rozwoju 
akcji socjainej w  przemyśle. włó 
kienniczym podkreślił, że Fząd 
Polski Ludowej i Związki Za­
wodowe wydatkują coraz wiek- 
sze sumy na otoczenie robotni­
ków wszechstronną opieką so­
cjalna.

Szczególną opieka otacza Zwią 
zek kobiety pracujące, które sta 
nowią 65 proc. liczby zatrudnio­
nych w  przemyśle włókienni­
czym oraz dzieci związkowców.

Jednym z najważniejszych za­
dań, iakie stoią przed ruchem 
zawodowym, jest umożliwienie 
należytego wypoczynku masom 
oracuj-ącym — oświadczył cb. 
Krzywańska.

Praca organizacyjna wydziału 
socjalnego —  stwierdza mówca 
— oparta jest na doświadcze­
niach zaczerpniętych z litero tu ry 
radzieckiej, mówiącej o rozwoju 
akcji socia,l*’»ei. nrowarłzonej 
nr zez radzieckie Związki Zawo­
dowe.

Plenum wysłuchało również 
projektów uchwał zmierzają­
cych do usprawnienia pracy or­
ganizacyjnej które omówił se­
kretarz CI? Z  Z — Zygmunt Krat 
ko. Projekty te przewidują m. 
in. ustalenie jednolitej struk­
tury organizacji zakładowych 
oraz przeprowadzenie w  najbliż 
szym cza?fe wielkiej "kampanii 
wyborczej poszczególnych in­
stancji związkowych.

W  obszernej dyskusił, jaka 
wywiązała sie nad referatami, jj 
zabierali m. in. cłos: przewod­
niczący ZZK  — Stechai~7. prze­
wodniczący Zarzad-u Głównego 
Budowlanych — . P ”  ̂ ow
nr czy Polski Ludowej — Pran- 
ciiszek Anryas, p rzew odn ia  cv 
ORZZ Wrocław — Loga-Sowiń 
śkf i Toni."

Dyskusje podsumował prze- 
wodinaczący CRZZ Wiktor K ło- 
siewicz, po czym plenum jedno­

myślnie przyjęło uchwały w 
sprawie współzawodnictwa pra­
cy, rozwoju akcja socjalnej oraz 
ujednolicenia s t r t u r y  organi­
zacyjnej Związków Zawodo­
wych. Podjęto również uchwa­
łę o wydawaniu codziennego pis 
ma Związkowego.

Plenum zobowiązało zarządy 
główne do przeprowadzenia w 
najbliższym czasie wyborów mę 
żów zaufania, rad oddziałowych, 
zakładowych i miejscowych o- 
raz zarządów okręgów i oddzia­
łów związków.

Ustawą o obronie pokotu
uchwalsło Zgromadzenie Narodowe
w CieelissforcacH
PRAGA. (P A P ) Czechosło­

wackie Zgromadzenie Narodowe 
zaaprobowało jednomyślnie u- 
stawę o ochronie pokoju.

Wiceprzewodnicząca Zgroma­
dzenia Narodowego i przewod­
niczącą czechosłowackiego K o ­
mitetu Obrońców Pokoju, Ho- 
dinova-Spurna. która referowa­
ła projekt ustawy o obronie po­
koju. podkreśliła, że konstytu­
cja Czechosłowackiej Republiki 
Ludowo - Demokratycznej ja­
sno i wyraźnie mówi o woli na­
rodu czechosłowackiego utrzy­
mywania przyjaznych stosun­
ków z wszystkimi miłującymi 
pokój narodami świata. Czecho­
słowacki Kodeks Kam y surowo 
karze podżegaczy do wojny agre 
sywnej, surowo karze naigry­
wanie. sie nad jakimkolwiek na­
rodem, jego jeżykiem i rasą.

Nasza konstytucja prawna — 
powiedziała Hodinova - Spuma 
—  odzwierciedla fakt. że wszyst

Narody całego świata
uroczyście obchodzq 71 rocznicę urodzin

Wielkiego Chorążego pokotu — Józefa Stalina
Masy pracujące całego świata uroczyście obchodzą 

7I-lecie urodzin wielkiego bo jownika o pokój, wodza
j nauczyciela narodów ZSHR — Generalissimusa Stalina.
CZECHOSŁOWACJA

PRAGA. — Dud pracujący 
Czechosłowacji uczcił 71 rocz- 
ftice urodzin Generalissimusa 
Stalina wykonaniem licznych 
teobowiązań produkcyjnych. W 
Kopalniach i hutach robotnicy 
taciagneli „warty stalinowskie'*, 
pragnąc w ten sposób dać wy- 

- raz swej głębokiej miłości i od­
dania dla wodza mas pracują­
cych całego świata. Robotnicy 
zakładów przemysłowych im. 
Stalina w Moście (Czechy) zor­
ganizowali dla uczczenia dnia 
'urodzin Sta kra „miesiąc pracy 
|xrz?odowniiczej

WĘGRY
BUDAPESZT. — W związku 

K 71-leciem urodzin Stalina, se­
kretarz generalny Wegiersikiej 
Partii Pracujących — Maty as 
(Rakosi przestał Jubilatowi depe 
Bze \ najgorętszymi pozdrowie­
niami i życzeniami. Depesze gra 
tulacyjną wystosował również

premier rządu węgierskiego — 
2stvan Dobi.

W Budapeszcie ogłoszono wy­
niki konkursu na projekt pom 
nika Józefa Stalina. Jury kon­
kursowe przyznało pierwszą na 
grode artyście rzeźbiarzowi San 
derowi Miku sowi. Pomnik 
Stalina stanie w  jednej z naj­
piękniejszych dzielnic w  stoli­
cy Węgier.

BUŁGARIA
W Sofii odbyła sie uroczysta 

akademia poświecona przemia 
nowaniu centralnej dzielnicy sto 
licy bułgarskiej na dzielnice 
im. Stalina. Na akademii obecni 
byli członkowie Biura Politvcz 
nego KC Bułgarskiej Partii Ko 
munistycznei i członkowie rza-' 
diu — z sekretarzem general­
nym KC Komunistycznej Par­
tii Bułgarii i premieerem rzą­
du Wvłko Czerwenkcwem r-a 
czele. Obecr.i byli również przed 
stawiciele ZSRR i krajów demo 

kreji ludowej.

P o tę ż n y  s i r a f k
70 tysięcy metalowców włosl<ich 

zakończony saskeesem
dwóch miesięcy odnieśli zwy­
cięstwo. Zawarta została umo­
wa pomiędzy robotnikami a 
dyrekcją, na mocy której wy­
mówienia zostają cofnięte i
robotnicy otrzymają zapłatę
za pracę wykonaną w ciągu 
tych dwóch miesięcy.

ALBANIA
TIRANA. — Albańska Agen­

cja Telegraficzna podaje, że w 
związku z 71-leoiem urodzin. 
Józefa Stalina, prezydium Zgro 
madzenća Narodowego Albań­
skiej Republiki Ludowej posta­
nowiło przemianować miasto 
Huczewo na miasto Stalin.

Prasa albańska zamieściła li­
czne artykuły poświęcone jubi- 
towi.

FRANCJA
Jak donoszą z Paryża, dzien­

nik „L ‘Humanite“ ogłasza na 
pierwszej stror' - tekst depeszy 
KC Komunistycznej Partii Fran 
cji do Stalin? z okazji 71 rocz­
nicy jego urocizin. Dziennik za­
mieszcza również na pierwszej 
Stronie fotografię Generalissi­
musa Stalina.

NIEMCY
BERLIN. — Kierownictwo 

Niemieckiej Socjalistycznej Par 
tii Jedności wystosowało do Ju­
bilata depesze gratulacyjną, cizie 
kując mu równocześnie za w iel­
ką pomoc i przyjaźń -okazywa­
ną Niemieckiej Reoubliee De- 
mcikratycznej. Podobne depesze 
zostały wystosowane przez kie­
rownictwo partii liberalno-de- 
inckratycznei i innych nar tii. W 
■wielu miastach NRD odbyły sie 
liczne pochody, wiece i zebrania.

Uroczyste obchody urodzin 
Stalina miały miejsce również 
w  Niemczech zachodnich. W 
Norymberdze odbyło się wielkie 
zebranie publiczne, na którym 
omówiona została pokojowa 
dzdeł-Mność Stalina. Zebranie u- 
cnwaliło rezolucję domagającą 
sie pogłębienia przyjaźni nie­
miecko -  radzieckiej.  ̂Podobne 
zebrania odbyły sie również w 
Hamburgu. Duesseldorfie. Kas­
sel, Bremie i innych miastach 
Niemiec zachodnich.

„Kapital“ Marksa
w jeżyku polskim

W AR S ZAW A (PAP ). Na­
kładem „Książki i  W iedzy" 
ukazał się I  tom „Kapitału*4 
Karola Marksa.

Obecne wydanie jest trze­
cim wydaniem I  tomu ,,Ka- 
pitału“ w  języku polskim. 
Pierwsze wydanie ukazało się 
w  r. 1884 pod redakcją Lud­
wika Krzywickiego, drugie 

' wydanie zapoczątkowane w 
r. 1926 ukazało się nakładem 
„Książki" w  trzech zeszytach 
w  latach 1926, 1928 i 1933.

Za podstawę obecnego w y­
dania posłużyło wydanie dru- 

• gle, które zostało gruntownie 
przeredagowane i porównane 
z tekstem oryginału niemiec­
kiego.

h P r a g a .  — _ Znany pisarz 
czeski — V. Kania pisze obec­
nie nową sztukę poświeconą źy 
ciu górników w Zagłębiu O- 
strowsko - Karwińsik im. Autor 
zamierza odzwierciedliić m. in. 
pogłębiające się więzy przyjaź 
ni polsko - czechosłowackiej.

■ P r a g a .  — Arcydzieło k i­
nematografii radzieckiej, film 
„Upadek Berlina" wyświetlany 
jest obecnie w  46 kinach Repu­
bliki Czechosłowackiej. W cią­
gu ubiegłycn 6 tygodni film o- 
bejrżało 2.200.000 osób.

kie  ̂ nasze wysiłki, cała nasza 
twórcza praca dążą jedynie do 
zapewnienia szczęścia narodowi, 
do zapewnienia pciooja.

Hodcnoya -  Spuma określiła 
dyskutowany projekt ustawy 
jako ważną odpowiedź wszyst­
kim podżegaczom wojennym. 
Ustawa ta jest orężem, zmierza­
jącym do udaremnienia wszyst­
kich zbrodniczych planów pod­
żegaczy wojennych.

Wycofania
wojsk zagranicznych 

z Korei
dom agajq  się
amerykańskie

Zwiqzki Z a w o d o w e
N O W Y JORK (PAP ). Dele­

gacja przedstawicieli amery­
kańskich Zw iązków Zawodo­
wych wręczyła członkom „k o ­
misji trzech" ONZ do sprawy 
zaprzestania działań wojen­
nych w  Korei pismo, doma­
gające się natychmiastowego 
wycofania wszystkich wojsk 
zagranicznych z Korei i 
wszczęcia rokowań mających 
na celu pokojowe uregulo­
wanie konfliktu koreańskie­
go. Kopię pisma delegacja 
wysłała do przedstawiciela 
Stanów Zjednoczonych w  
ONZ —  Austina.

Potężnieje
ruch pokoju w Indiach

Według doniesień korespon­
denta „Pakistan Tixes“ z Del­
hi, pod Apelem Sztokholmskim 
złożyło swe podpisy przeszło 
150-tysięcy mieszkańców mia­
sta, w  tej liczbie 75 tysięcy 
młodzieży i 40 tysięcy robot­
ników przemysłowych.

W7śród podpisów znajdują 
się nazwiska 50 depubtowa- 
nych do parlamentu hinduskie 
g i i 25 członków delhijskiego 
komitetu indyjskiego kongresu 
narodowego, nazwiska kapła­
nów, przywódców poszczegól­
nych partii i przewodniczą­
cych licznych organizacji.
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„H aien ria iy łca**
z b r o d n i a r z a

Histeria, ja *  tw ierdzą psychia­
trzy , jest poważną i niebezpiecz­
ną chorobą. P rzyk łady wskazują 
nam, że jest to  choroba zaraźliwa, 
Z  centrum histerycznej earazy z 
ogniska histerii wojennej w  USA 
rozprzestrzeniają się bakcyle te j 
choroby na cały świat kapita li­
styczny, schorzały i podatny na 
wszelkie epidemie.

Bakcyle te przeciosły się ostat­
nio do małego państewka euro­
pejskiego, odseparowanego od 
świata łańcuchem wysokich gór 
i  morzem obojętności i egoizmu, 
do bastionu polityk i ,,neutralno­
ści** w e wszystkich wojnach świa 
towych, do ostoi mieszczańskiego 
kom fortu i burżuazy.inego mara­
zmu. Amerykańską histerią wo­
jenną zaraziła się Szwajcaria, 
flegm atyczn i hotelarze węszyfc 
zaczęli niebezpieczeństwo, zagra­
ża jące ich kontom bankowym.

Faszystowsko - pornograficzny 
tygodn ik szwajcarski „S ie  und 
Er“ , znany z  przedruków w  cza­
sie ostatniej w ojny artykułów  ze 
„S tiin o era ", w yw ęszy ł ostatnio, 
i*  najw iększe niebezpieczeństwo 
4Ua Szwajcarii stanowią Chiny 
l^n-dowe; z  Chin posypią się bom­
b y  atom owe na ich spokojne gór­
skie schroniska i luksusowe ho­
te le  nad jezioram i. Autor arty- 
kuta pt. „C h iny Ludowe w  mar- 
szar“  uderzył na alarm , przerażo­
n y myślą o niezm ierzonych prze­
strzeniach ziem i chińskiej i li­
czebności narodu chińskiego. 
„D la  wykazania, iż cała ta masa 
ludzka nie da się w  ogóle ująć 
w  dane liczbowe, wystarczy ti- 
przytom nić sobie, iż nie można 
zlikw idow ać w szystk ich Chiń­
czyków  nawet, gdyby ich bez­
bronnych ustawić w  zwarte sze­
reg i4*.

Perspektywa „zlikw idowan ia  
wszystkich Chińczyków**, nawet 
„bezbronnych**, rozpala wyobraź­
nię dziennikarza z „S ie und Er“ . 
„O koło 20 Chińczyków ustawio­
nych w  rzędy po czterech, w  
zwartych kolumnach można by 
rozstrzelać w  ciągu jpdnej minu­
ty, 1.2fi8 w  ciągu godziny. W  ten 
sposób zlikw idowano by ZS.SOt 
Chińczyków w  ciągu jednego 
dnia, lfl.512.W0 w ciągu roku, 
105.120.000 w ciągu 10 lat**.

Żądza mordu ponosi nędzneg* 
dziennikarzynę, masy ludzkie, 
skazane na śmierć rosną przed u- 
stawionym w jego  wyobraźni ka­
rabinem maszynowym. „D la  w y­
mordowania w ięc 450 m ilionów
Chińczyków trzeba by  13 lat“  —
kończy z  żalem, myśląc' te możo 
nie starczyło by mu sił, żeby tak 
przez 43 lat mordować ludzi, że 

służyłby mu może klim at
chiński i może by umar- nic do- 
pełniwszy swego zadania. Po
chw ili bowiem  przychodzi mu 
re fleksja :: „W  c i ą g u  tego okrtsu 
wyrosłaby nowa goneracja i całą 
sprawę trze baby zaczynać od no- 
w a". No, a temu faszystowski 
dziennikarz szwajcarski ns pew ­
no „n ie mógłby podołać".

W idzim y, jak ie to prowokacje, 
nawołujące do masowych mor­
dów, sensacyjne - makabryczne 
pomysły eksterm inacji całych na­
rodów lęgną się w  umysłach ob­
rońców „zachodniej cywilizacji**, 
gnieżdżących się w cichych za­
kątkach, wśród sielankowych 
krajobrazów , przy biurkach, za­
rzuconych traktatami filozoficz­
nymi i reprodukcjam i dzieł sztu­
ki. indyw idua spod ciem nej 
gw iazdy, zwyrodniałe odpadki u- 
stroju kapitalistycznego, grając 
na najniższych instynktach ludz­
kich, stwarzają m it nowych w o­
jen krzyżowych  przec iw  demo­
kracji i postępowi. Zatruwają 
oni jadem swej zgniłej wyobraź­
ni opinię publiczną, stwarzając 
prawdziwe niebezpieczeństwo dla 
całej ludzkości. M. S.

Okrucieństwa interwentów wywo!u'q oburzenie

Społeczeństwo polskie zbiera podarki noworoczne
dla dzieci koreańskich

WARSZAWA. (P A P ) — Okrucieństwa amerykań­
skich morderców dzaeci^ kobiet i starców w Korei wy­
wołują głębokie oburzenie w śród społeczeństwa polskie­
go, które przeszło gehennę okupacji hitlerowskiej. W y­
rażając swa solidarność z ludem Korei, bohatersko wal­
czącym o pokój i wolność* polscy bojownicy o pokói roz­
poczęli zbiórkę podarków noworocznych dla dzieci kore­
ańskich. Do akcji włączają sie wszystkie organizacje maso­
we, kulturalne i oświatowe. Artyści i literaci zgłaszają 
swój udział w imorezach, z których dochód przeznaczają 
na podarki dla dzieci koreańskich.

Przy powiatowych Komitetach 
Obrońców Pokoiu w wojewódz­
twie katowickim powstały ko­
misje obywatelskie, które bedą 
aikcję tę koordynować. Do

W  strajku -wcięło udział o- 
“Ikolo 700 tysięcy robotników. 
Celem strajku było okazanie 
solidarności towarzyszom, któ­
rzy  od dłuższego czasu "walczą 
piTeciw likwidacji fabryk i 
przeciwko stale rosnącym wy­
datkom na zbrojenia.

Mimo, że kierownicy kato­
lickich organizacji zawodo- 
iwyeh TiVpowiedżieli się prze­
ciwko strajkowi, strajk zakoń­
czy ł się pełnym powodzeniem. 
W  fabrykach rzymskich straj­
kowały całe załogi, w  Tm y- 
mie, Mediolanie, Neapolu, Bre- 
•Bcii, Toronto i innych ośrod­
kach przemysłowych strajko- 
/wało od 90 do 100 proc. robot­
ników. W  Savonie i La Spezia, 
gdzie znajdują się zakłady, 
(którym gTozi likwidacja, do 
strajku robotników metalurgi­
cznych przyłączyła się cała 
ludność. W  Savonie przez ca­
ły  czas strajku zamknięte by­
ły  wszystkie sklepy. -W La 
Spezia tramwaje i autobusy 
miejskie nie kursowały przez 
idwie godzinj.

Robotnicy „Ilva" w  Lovero, 
wtórz/ w jm ują fabrykę od

SZMERY ©S>RY
Po co ten napis?

Zapewne nie zbyt do­
brze czują się pracowni­
cy wydziału finansowego 
Prez. M RN we Wrocła­
wiu, gdy wchodzą do 
swego miejsca pracy przy 
ul. Kościuszki 12. Codzian 
nie czytają wiszący nad 
wejściem duży napisi 
„Areszt gminny" .

Napis ten nie ma nic 
wspólnego z ich zawo­
dem. Jest przestarzały. 
Areszt gminny dawno zo­
stał zlikwidowany. A na­
pis po został. Dlaczego?

(tuw.)

przyległych proszą o o- 
fwarcie w tej dzielnicy 
sklepu spożywczego.

Niedawno odpowiedni 
lolceil przy ul. Lompy za­
częto nawet remontować, 
ostatnio z nieznanych ni­
komu przyczyn, remont 
przerwano. A  dwa istnie­
jące w tej dzielnicy skle­
py prywatne likwidują 
się.

Strata to dla mieszkań­
ców niewielka, gdyż były 
one tak zaopatrywane, że 
poza solą, octem i my­
dłem, rzadko można było 
w nich coś kupić. Tym­
czasem dzielnica to ludna 
i zamieszkała wyłącznie 
przjez ludzi pracy. Dla­
czego nie pamiętają o 
niej ani PSS, ani MHD?

Pragnęlibyśmy wiedzieć

j 1 — 2,5 godzin. Na trasie 
, wynoszącej 27 kilome- 
! trów!
| Największą bhlączką pa 
j sażcróto tego pociągu jest 
| brak oświetlenia w wago 
nach. Szczecinie odczu­
wa to młodzież szkolna,, 
dojeżdżająca do Wrocła­
wia z Trzebnicy i okolicz 
nych miejscowości.

Ponieważ urządzenia i 
lampy sq nieuszkodzone^ 
nie ma chyba poważniej­
szych przeszkód do zain­
stalowania światła. Można 
by zrobić to przynajmniej 
w wagonie szkolnym, by 
uczniowie jadący we 
roczesnych godzinach ran 
nych, mogli wykorzystać 
czas trwania jazdy na 
powtarzanie ustnych lek- 
cii. /zzi

Prosimy PSS i MHD 
o słówrko informacji 

Mieszkańcy ulic Lom­
py, Wieczorka, Daszyń­
skiego, Orzeszkowej i

współpracy z komisjami m. in. 
zgłosiły udział organizacje ma­
sowe: Związek Młodzieży Pol­
skiej, Związki Studentów Pol­
skich, Liga Kobiet, Związki Za 
wodowe, Związek Literatów o- 
raz robotnicze zespoły świetlico 
we, artyści teatru im. Wyspiań 
sfciego i „Artc*-na.

Również w "Krakowie powstał 
wojewódzki komitet zbiórki po­
darków noworocznych d'la dzie­
ci koreańskich.

Sek c j a prop agan d ow a kom i-te

tu obywatelskiego zajmie się or­
ganizacją prelekcji i pogadanek 
o żyedu dzieci koreańskich.'

W  woj. szczecińskim przystąfc 
pion o już do zbiórki pedarków 
noworocznych dla dzńecd kore­
ańskich oraz •rganizwania sze­
regu imprez kulturalno - stporto -  
wych, z których ■dochód prze­
znaczony zostanie również na 
podarki

Młodzież szczecińska dała do­
wód swej głębokiei solidarności 
z bohaterskim ludem koreań­
skim: w  czasie spontanicznej 
zbiórki na samolot sanitarny 
dla r ludności cywilnej Korei. 
Zbiórka przyniosła 44,5 tys. zł.

Pracownicy Ministerstwa Gór 
nictwa w  Warszawie zebrali o- 
staitnio 2.373 zł na rzecz ludno­
ści cywilnej Korei. Zebraną 
kwotę przekazano do Centralnej 
Rady Związków Zawodowych.

K o m u n i k a t
Narodowego Banku Polskiegó

Narodowy Bank Polski przy 
pominą, że przewidziany w par 
1 rczp. min. fin. z dn. 24 maja 
1950 r. (Dz. Ust. N r 23, poz. 
205 i N r 51, poz. 476) oraz w 
par. 2 rozp. min. fin. z dnia 24 
maja 1950 r. (Dz. TJ. R. P. N r  
23, poz. 206 i N r 51, poz. 477) 
termin składania zgłoszeń mie 
nia posiadanego za granicą i na 
leżności od zagranicy oraz zo­

bowiązań wobec zagranicy f 
znajdującego się w kraju mie» 
nia cudzoziemców upływa z dn 
31 grudnia 1950 r.

Zgłoszenia tego rodzaju przyj 
mują oddziały i wydział walu 
towy Banku na formularzach, 
które można otrzymać w każ­
dej ze wspomnianych placówek 
Banku

co te dw>e placówki han­
dlowe zamierzają tam zro 
bić? Pozbawić ludzi moż­
liwości czynienia w po­
bliżu zakupów na mur, 
czy. też otworzyć wresz­
cie dobrze zaopatrzony 
sklep?

Prosimy o słówko in­
formacji. (ds)

Jeszcze
o pociągu-żółwiu

Linia kolejowa Wro- 
„ślepym odcinkiem '* dro- 
„ślepem odcinkiem“  dro- 
gi. Z  tej chyba przyczy­
ny niewielką wagę przy­
wiązują PK P  do spraw­
ności komunikacji na tćj 
trasie. Czas przebiegu po 
ciągu, który nosi nazwę 
osobowego chyba przez 
nieporozumienie, wynosi

Przed wyborami do ogniw związkowych



^eon Kruczkowski

SŁGWCJ

Kultura uj systemie dolara
Z agadnienia kultury ni­

gdy nie odgrywały w  
Stanach Zjednoczonych 

takiej roli, jak w  większości 
krajów europejskich, nie mó­
wiąc już o tak doniosłej, jaką 
odgrywają dziś w  Związku Ra 
dzieckim. Troskę o ten odcinek 
życia, który gdzie indziej od 
dawna stał się udziałem pań­
stwa i instytucji społecznych, 
w  U S A  pozostawiono albo pry 
watnej ofiarności, jeśli chodzi 
o zupełnie „deficytowe", albo 
prywatnym przedsiębiorcom, 
jeśli chodzi o mniej lub więcej 
rentowne dziedziny produkcji 
kulturalnej.

W  tym wielkim i  bogatym 
kraju budżet państwowy nie 
przewidują żadnych wydatków 
na utrzymanie instytucji kul­
turalnych czy opiekę nad twór 
cami w zakresie nauki i sztu­
ki. Uniwersytety są prywatna 
( prócz kilku drugorzędnych 
„stanowych"), nieliczne teatry, 
a raczej imprezy teatralne (bo 
stałych teatrów w sensie euro 
pejskim nie ma wcale) —  wy­
łącznie prywatne, wydawnic­
two, film , radio —  tylko w  rę­
kach ludzi interesu. To są fak­
ty  na ogół znane, mniej znana 
jest ich oficjalna motywacja.

Dlaczego w U S A  państwo 
nie łoży na naukę i  sztukę? 
Ponieważ nauka i sztuka mają 
być „wolne", „niezależne". Jest 
to ten rodzaj wolności, przy 
którym najskuteczniej sprzeda 
je  się i kupuje: talenty, wie­
dzę, sumienia, dusze ludzkie. 
Tylko ten rodzaj „wolności" 
mieści się w  systemie dolara, 
w  społeczeństwie opartym na 
władzy pieniądza.

Jest jednak pewien wyjątek: 
z władz państwowych U S A  je­
dynie tylko wojsko i Departa­
ment W ojny mają prawo sub­
wencjonować „cele kultural­
ne", a mianowicie prace ba­
dawcze uczonych, oczywiście 
prace badawcze w  dziedzinach 
z militarnego punktu widze­
nia interesujących. Tak się 
objawia „mecenat" państwa 
nad kulturą —  w kraju „praw 
dziwej wolności i demokracji". 
I  tak daleko może sięgać po­
tęga cynizmu.

Prasa i  radio? Monstrualne 
przedsiębiorstwo reklamowo - 
ogłoszeniowe, z nieznacznym 
marginesem informacyjnym i 
„kulturalno" - rozrywkowym. 
Niedzielny numer „New  York 
Times" ma 200 stron objętości, 
ale w tym ponad 150 stron 
ogłoszeń i dużo „kroniki towa­
rzyskiej" z licznymi fotogra­
fiam i świeżo zaręczonych par 
narzeczeńskich albo „debiutu­
jących" towarzysko panienek 
„z  dobrych domów".

W  programach radiowych 
słucha się muzyki w  krótkich 
przerwach między biegnącymi 
nieustannie, jak na taśmie, 
sloganami reklamującymi pa­
tentowane szelki, pastę do zę- 
ł)ów czy napój coca-cola. U SA  
jest bowiem krajem odwróco­
nych funkcji: my przywykliś­
my zarabiać aby żyć —  tam

żyje się, aby zarabiać lub gro - 
madzie zyski.

Tej zasadzie^ podporządko­
wane są w U S A  wszystkie pro 
duktywne czynności ludzkie: 
wyrabianie szelek jest ważniej 
sze od twórczości literackiej, 
reklama proszku DDT ważniej 
sza od muzyki, a całostronni- 
cowe ogłoszenie samochodów 
Chryslera —  ważniejsze od 
najlepszego felietonu.

Literatura? W  księgarniach 
nowojorskich nabywać można 
grube książki - podręczniki w 
rodzaju: Jak napisać i  s p r z e  
d a ć  powieść, poradnik napisa­
ny przez Jacka Woodforda, 
„wybitnego" (jak  głosi opa­
ska) pisarza amerykańskiego... 
Istnieją w  U S A  specjalne „in­
stytucje", które podejmują się 
„przerabiania" najbardziej gra 
fomańskich płodów na atrak­
cyjne w  sensie handlowym, to 
znaczy odpowiadające przyjęte 
mu standardowi „dzieła literac 
kie". Oczywiście nazwiska „pisa 
rzy“ , którzy wyłaniają się z 
tych osobliwych, mistyfikacyj- 
nych procederów, nie mają nic 
wspólnego z autentyczną lite­
raturą amerykańską, reprezen 
towaną przez Fastów, Cald­
wellów, Steinbecków.

Mógłby ktoś zadać pytanie: 
jak się to dzieje, że w  kraju, 
w którym przemysł wydawni­
czy jest bez reszty w  rękach 
przedsiębiorców kapitalistycz­
nych —  ukazują się książki 
tak ponuro obrazujące życie 
amerykańskie, tak jaskrawo 
demaskujące gnicie ustroju, 
jak dzieła Caldwella czy Stein 
becka, nie mówiąc już o klaso- 
wo-rewolucyjnych powieściach, 
na przykład Howarda Fasta? 
Czyżby to miało być dowodem 
sławionej „wolności" amerykan 
skiej, liberalizmu i tolerancji 
w  dziedzinie myśli i słowa dru 
kowanego? Trudno byłoby to 
pogodzić z innymi, represyjnej 
natury zjawiskami dzisiejsze­
go życia amerykańskiego, cho-

Zagraniczne podróże Leona Kruczkowskiego przy­
niosły naszej literaturze tom relacji z pobytu w różnych 
krajach Europy i  Ameryki. Z  tomu tego { „ K onfron tacji 
i  spotkania“  —  Państwowy Instytut Wydawniczy) za­
czerpnęliśmy obraz tzw. „kultury“ amerykańskiej. Ze 
wzglądów technicznych relację znakomitego pisarza po­
dajemy w skrócie.

ciażby z tymi, które ujawniły 
się w związku z nowojorską 
konferencją w  obronie pokoju.

Myślę, że sprawa jest o wie­
le prostsza. Pozorny „libera­
lizm " jest wyrazem wewnętrz­
nych sprzeczności ustroju, w  
danym wypadku sprzeczności 
między interesem ideologicz­
nym burżuazji jako klasy, a 
bezpośrednim gospodarczym in 
teresem poszczególnych kapi. 
talistów, w  danym wypadku 
firm  wydawniczych. Ten dru­
gi ma dla ustroju tak zasadni­
cze znaczenie, że —  do pewnej 
granicy, oczywiście —  gotowa 
jest respektować go nawet 
władza państwowa, upostacio­
wana w  takiej czy innej fo r­
mie cenzury.

Rzecz jasna, tę granicę „to- 
lerancjii", granicę „liberali­
zmu", wyznacza każdorazowy 
układ sił klasowych i stopień 
napięcia walki klasowej. Stany 
Zjednoczone zmierzają gwał­
townie w kierunku zacieśnie­
nia tej granicy. Powieści Ho­
warda Fasta należą dziś do 
best-sellerów, ale jutro, ku in­
dywidualnemu żalowi ich wy­
dawcy ,mogą w  ogóle zniknąć 
z amerykańskiego rynku, tak 
jak zniknęły już z niego prze­
kłady z literatury radzieckiej.

Zresztą interes polityczno - 
ideologiczny burżuazji amery­
kańskiej jako klasy jest na od 
cinku literatury skutecznie 
ochraniany z innej jeszcze 
strony. O masowości czytelnic­
twa w  U S A  można mówić ty l­
ko -w tej mierze, w  jakiej jest 
ono zaspokajane przez nie­
zliczoną ilość „magazynów",-

"ilustrowanych tygodników, kar 
miących głównie niewybred­
nym reportażem, kryminalisty 
ką, sportem i pornografią. Sta 
ra  zasada klasycznej ekonomii, 
mówiąca, że „zły pieniądz wy­
piera dobry", na swój sposób 
działa również w  dziedzinie 
kultury (dla ścisłości: kultury 
w  społeczeństwie kapitalistycz 
n ym ): zła literatura wypiera
dobrą.

Ze zdumieniem dowiedzieliś­
my się od kolegów - pisarzy 
amerykańskich pewnych da­
nych o rynku wydawniczym w  
USA. K iedy w  czasie spotka­
nia z nimi, mówiąc o życiu li­
terackim w Polsce dzisiejszej, 
wspomniałem o wysokości na­
kładów naszych książek, rozle­
gły się oklaski. Przyjąłem je  
jako wyraz uprzejmej kurtua­
zji, okazało się jednak, że by­
ło w  nich coś więcej.

Okazało się, że w  Stanach 
Zjednoczonych norma nakładu 
jednego wydania przeciętnie 
dobrej powieści wynosi 5— 10 
tysięcy, a nakład 50 tysięcy 
kwalifikuje już książkę do ka­
tegorii best-sellerów.

N ie zapominajmy, że chodzi 
o bogaty kraj z ludnością 140 
milionów i o książki pisane w  
języku angielskim, co oznacza 
ogromne możliwości eksporto­
we. I  otóż tę samą mniej wię­
cej normę nakładów powieści 
mamy dziś w  24-milionowej 
Polsce (bez żadnych możliwo­
ści eksportowych), a nasz ze­
szłoroczny best-seller, „Stare i 
nowe" Rudnickiego, rczszedł 
się w  ciągu paru miesięcy w 
115 tysięcy egzemplarzy.

Oklaski, o których wspom­

niałem , były po prostu w yra­
zem uznania dla faktu, że 
zrujnowana wojną i  okupacją 
Polska w  dziedzinie produkcji 
■wartościowych książek nie ty l­
ko nie ustępuje potężnym 
Stanom Zjednoczonym, ale je
—  relatywnie biorąc —■ dziś 
już w  wielu wypadkach prze­
ściga.

Porównywalność sytuacji 
kończy się jednak, gdy z tere­
nu literatury przejdziemy W 
dziedzinę teatru. To, co nazy­
wa się życiem teatralnym w 
USA, jest bodaj tak niepodob­
ne do stosunków europejskich, 
jak musujący napój coca-cola 
do szampana. Zacznijmy od 
stolicy.

Waszyngton, metropolia 
wielkiego mocarstwa, miastó 6 
milionowej ludności, mlaato 
inteligencko -  urzędnicze, z o- 
gromnym korpuseni dyploma­
tycznym, nie ma ani jednego 
teatru, nie posiada właąnej 
opery. Owszem, ma filharmo­
nię, ale czynną jedynie przez 
trzy miesiące w ' rokli, przez 
pozostałe dziewięć miesięcy za 
rząd je j zbiera składki i  datki 
wśród zamożnych mieszkań­
ców stolicy, potrzebne dla uru­
chomienia następnego trzymie­
sięcznego „sezonu".

Jak nauka, tak i  sztuka w  
U S A  uzależniona jest całkowi­
cie albo od przedsiębiorców, 
albo od ofiarności zamożnych 
„ludzi dobrej woli". Teatry w  
Nowym Jorku czy w  Los An- 
gelos nie są stałymi instytu­
cjami, jak  teatry enropejskie. 
Przedsiębiorca teatralny anga­
żuje zespół do określonej sztu­
ki, oczywiście rokującej wiel­
kie kasowe powodzenie, wynaj 
muje salę, organizuje —  rzecz 
prosta —  olbrzymią rekla­
mę, interes działa przez 
rok, dwa, trzy, po czym roz­
wiązuje się i przestaje istnieć 
na zawsze. Przedsiębiorca szu­
ka nowej sztuki do eksploata­
c ji i  nowych aktorów, aktorzy
—  nowego przesiębiorcy.

K. I. Gałczyński

Gwiazda i gołqb
1

Świat nasz, siostro i bracie, 
po dwóch znakach poznacie: 
po gołębiu i gwieźdzle: 
gwiazda ludom przewodzi, 
gołąb pokój urodzi —  
w  tych dwóch znakach jesteScle.

2
Nasz świat, bracie i siostro, 
zbudowaliśmy mocno.
M yśl dźwięczy w  naszej strunie  
Nam  świeci słońce czasu.

^Jak za strzałką kompasu 
gołąb ku gwieźdzle frunia

3
Pokój, drodzy koledzy, 
pokój to nie jest prezent, 
ani Noego arka; 
ten świat ludy przemienią 
błękitem i czerwienią; 
a czerwień znaczy wałka.

4
U  nas wiedzy zdrój żywy; 
nasze świat kręcą tryby; 
tryb o tryb się zazębia; 
lud z ludem jak  brat z bratem  
1 światło płynie światem  
od gwiazdy i gołębia.

5
Dobrym idziemy tropem; 
z nami Dante i Szopen; 
i wszystko nam się uda.
M am y Majakowskiego; 
z nami w  jednym szeregu 
Erenburg i Neruda.

6
Na Warszawskim Kongreslo 
gołąb mówił o gwieździe: 
gwiazda pokój obroni; 
w  Narodowym Teatrze 
jak chór grzmieli pieśniarze, 
chór z IX  Symfonii.

7
Poezja to nie motyl.
Poezja to miot złoty 
i kowadło tak samo.
Poezja to głos ziemi.
Jak stal ją hartujemy 
kryształami wolfranu.

8
Dzieci patrzą do kufnl; 
przyjdzie czas, będą później 
też bić w  kowadło czasu: 
żeby śpiewniej! i lepiej!
Razem z gwiazdą. Z  gołębiem.
W  szczęście. Podług kompasu.

9
Ciemna noc antyludzi 
pierzchnie. Gołąbek rzuci 
wszędzie jedną gałązkę —  
w mrok; w  barbarzyńców gwałty.
Huczy ziemia jak Bałtyk 
wielką, waleczną piosenkę:

10
P A Z  — od Donu po Rodan,
FRIEDE —  ludom i lądom,
M IR —  oceanom, krajom.
Stoi warta stalowa 
i czuwa. I ty czuwaj.
Gwiazda i gołąb czuwają.

Copyright by „ A P I "  —  „Czytelnik"

W  rezultacie bezrobocie 
wśród aktorów, wzmożone joi 
szcze' poważnym kryzysem yi 
filmie, sięga dziś 80 proc. Jest 
to, zdaje się, najbardziej roz« 
paczliwy odcinek życia arty« 
stycznego w  USA, po krótkim 
okresie rooseyeltowskim, kiedy 
zaczynały się wyłaniał inne, 
mniej kapitalistyczne formy 
organizacyjne teatru amery­
kańskiego, bardziej ustabilizo­
wane, mniej zależne od zasa* 
dy rentowności, więcej nasta« 
wionę na właściwe cele kultu-* 
ralno-artystyczne. Zostały po* 
no z tamtych czasów w No* 
wym Jorku dwa małe teatrzy­
ki, z największym wysiłkiem 
prowadzona dotąd przez gru­
py aktorów - zapaleńców.

Co jest przyczyną tego sta­
nu rzeczy? *  W  głównej bodaj 
mierze konkurencja filmu —  
dodajmy ęłego, seryjnego f i l ­
mu hollywoodzkiego. W  kate­
goriach zjawisk amerykań­
skich, w  kategoriach systemu 
dolara, spfawa jest zupełnie 
prosta. F il®  to potęihy prze­
mysł, wielka i  skomplikowa­
na produkcja techniczna o naj 
bardziśj masowej skali konsu­
menta, o światowym zasięgu 
eksportowym —  teatr to „cha­
łupnictwo", miniaturowa skala 
zasięgu, zarówno w  sensie so­
cjalnym jak  i geograficznym. 
Stosunek mniej więcej taki, 
jak  między wartościową książ­
ką, a dziesiątkami ilustrowa- 

- j iy c h  „magazynów".
Film  amerykański, poza bar 

dzo rzadkimi wyjątkami, świa 
domie wyjałowiony z wartości 
ideowo-artystycznych, z z a s a 
d y  nie bywa dziełem sztuki 
—  teatr amerykański, gdyby 
istniał w  postaci stałych ze* 
społów i  placówek, mógłby nis 
ustępować teatrom europej­
skim, zwłaszcza, że _ operował* 
by tym samym mniej więcej, 
wartościowym, w  znacznej mie 
rze klasycznym repertuarem.

Zwyciężyła dynamika ustro­
jowa, wielkokapitalistyczny 
przemysł filmowy zabił w  
U S A  „chałupnicze" życie tea­
tralne, zabił więcej, bo kultu*- 
rę teatralną.

Postępowi intelektualiści a* 
merykańscy coraz lepiej zdają 
sobie sprawę z sytuacji, w  ja ­
kiej się dziś znajdują 1 oni 
sami i całe życie kulturalne 
Stanów Zjednoczonych. U S A  
są krajem, w  którym ustrój 
kapitalistyczny w  swej najpeł­
niejszej, „najdoskonalszej", to 
znaczy najbrutalniejszej po­
staci znalazł się w  nieprzejed­
nanym konflikcie z rozwojem 
kultury narodowej: podporząd 
kował ją  bez reszty niemal 
mechanizmowi „byznesu" l  
władztwu pieniądza, uzależnił 
je j losy prawie całkowicie albo 
od interesu handlowego, albo 
od filantropii (co w  tym kraju 
czasem na Jedno wychodzi) kia 
sy społecznej, której cała filo ­
zofia życiowa streszcza się w 
gromadzeniu zysków oraz obro 
nie systemu, który gromadze­
nie zysków umożliwia.

świadomość tego faktu doj* 
rzewa coraz bardziej w  środo* 
wiskach przodującej inteligen* 
cji amerykańskiej —  i  to przf, 
de wszystkim czyni ją  rosną* 
cym sprzymierzeńcem mas lu, 
dowych USA, każe je j wal* 
czyć z dyskryminacją rasową 
i podnoszącym głowę amery* 
kańskim faszyzmem, każe je j 
wreszcie wszczynać walkę < 
podżegaczami wojennymi 
samym niejako centrum ick 
zbrodniczej działalności ł 
wzmacniać w  ten sposób świa* 
towy front pokoju w jednyK 
z jego najtrudniejszych i naj* 
donioślejszych ogniw.

W acław  Kęoa

Mie m a iak le j sity.
K ażdy miesiąc, a n iekiedy ty ­

dzień i dzień 1950 r. przy­
nosił nowe wydarzenia, no­

w e wieści, nowe doświadczenia. 
Z  dwóch ogromnych frontów  po­
p łynęły  meldunki, łamiąc sztucz­
ne bariery 1 zapory: z frontu po­
kojow ego, twórczego budownic­
twa, z frontu walki o szczęście 
ludzkie — i z frontu walki uci­
skanych ludów przeciw  grabież­
com imperialistycznym .

Na tych dwóch frontach walki
0 postęp, pokój 1 wolność, prze­
w odnikiem  i k ierownikiem  obozu 
postępu był Zw iązek Radziecki. 
N ie  było takiej próby szantażu, 
tak ie j zbrodni im peria listycznej i 
prow okacji wojennej, która nie 
natrafiłaby na śmiałą, stanowczą 
odprawę ze strony Zw iązku Ra- 
.dzieckiego, demaskującego kłam­
stwa 1 zbrodnie, m obilizu jącego 
opinię publiczną świata przeciw  
zbrodniarzom  1 sługom zbrodnia­
rzy.

* Spójrzm y jednak na teren in­
nego frontu — frontu spokojnej, 
tw órcze j pracy K raju  Rad. Sie­
demnaście narodów o różnych 
Językach, obyczajach, tradycjach
1 kolorze skóry — wspólpracujo

po bratersku w dziedzinie prze­
mysłu i rolnictwa, nauki i sztuki. 
W  ZSRR przedmiotem ofensyw y 
są ta jn ik i przyrody, likw idacja  
zniszczeń wojennych, resztek za­
cofania. Tara atakuje się ciężką 
pracę ręczną, zastępując Ją roz­
maitym i typam i dźw igów , trans­
porterów , ekskawatorów i łado­
warek. Tam szturmuje slf cho­
roby i śmierć, pracując nad me­
todami przedłużenia życia ludz­
kiego.

Podczas gdy dr N iegorowski c- 
pracowywał swą metodo przy­
wracania do życia zmarłych (do 
G minut po śm ierci), w Iiborato- 
rlach Trumana i H lroh ity „do- 
skonalono“  hodowlę dżumy, ty ­
fusu i stonki.

W śród w ielu  wydarzeń z życia 
nauki radzieckiej w ostatnim ro­
ku dotarły do nas wieści o n ie­
spotykanym rozmachu planów u- 
jarzm ienia potężnych rzek — 
W ołgi, Dniepru i Am u-Darii, o 
nowym  systemie nawadniania, 
który da w wynikach m iliony ton 
najcenniejszych płodów rolnych, 
o pogłębieniu badań nad energią 
atomową 1 je j zastosowaniem w

technice, o pracach Stalina na te­
mat językoznawstwa.

Rok ubiegły — rok  1950 — był 
w  życiu ludu radzieckiego okre­
sem o szczególnym znaczeniu. Na 
rok ten bowiem  przypadło zakoń­
czenie powojennej pięciolatki, je j 
bilans, to najprzejrzystszy obraz 
życia w  Kraju  Rad.

W  zrównanych z ziem ią w  cza­
sie w o jn y miastach i wsiach U- 
krainy, Białorusi, Rosji central­
nej i południowej nie ma Już dziś 
śladów w ojny. Potencjał przem y­
słu został nie ty lko  zrekonstruo­
wany, lecz w zm ocniony; odbudo­
wane zakłady otrzym ały bowiem  
bardziej nowoczesne wyposażenie 
techniczne.

Powstały z ruin kopalnie Za ­
głębia Donieckiego 1 M oskiewskie­
go, rafinerie Majkopu, Groźnego 
i Ukrainy, huty południa* A  wraz 
z ich powrotem  do życia rozw i­
nęły się zakłady na wschodzie 
k r:\ju: kuźnieckie i kadsgandyj- 
skie kopalnie węgla, kopalnie na­
fty  i ra finerie w Turm enil, K a­
zachstanie i Uzbekistanie. Posu­
wają się prace przygotowawcze 
do eksploatacji nowych złóż w 
powstającej bazie w ęg low ej pół­
nocy — Zagłębiu Pieczorskim , 
prace w iertn icze w  Baszkirii i R e­
publice Tatarskiej.

Całokształt produkcji przem y­
słow ej dziesięciu zaledw ie m ie­

sięcy r. ub. wyniósł 170 proc. 
produkcji z okresu poprzedzają­
cego w ojnę, a przem ysł radziecki 
by ł wszak potęgą już wówczas...

Ciągle rozw ija jąc  gospodarkę, 
w ładza radziecka ani na chwilę 
nie zapomina o ludziach, którym  
gospodarka ta ma służyć. W  roku 
1950 powierzchnia odbudowanych 
i wybudowanych nowych miesz­
kań wyniosła 90 m ilionów m kw .; 
na wsi wybudowano 2,5 m il. do­
mów. 1 m ilion 230 studentów na 
wyższych uczelniach (o 400 tys. 
w ięcej, niż w  1341), 37 m ilionów 
uczniów w Innych szkołach — oto 
ułamek bilansu kultury, nauki, 
pracy.

Gdzie znalazł zru jnowany przez 
wojnę kraj środki na finansowa­
nie tych wydatków? — m ów i o 
tym  wzrost dochodu narodowego, 
który w  r. 1950 p rzew yższy ł' o GO 
proc. dochód z okresu poprzedza­
jącego wojnę. Środki na finanso­
wanie budowy kopalni, mieszkań, 
gigantycznych elektrowni, tea­
trów  1 bib liotek stwarza entu­
zjazm  narodów radzieckich, stwa­
rza pomysłowość i w iedza facho­
wa Czutkich i Bortk iew iczów , 
Korableln ikow ych  1 M atrosowych; 
stwarza przodująca technika ra­
dziecka i socjalistyczna harmonia 
m iędzy siłami w ytw órczym i a sto­
sunkami produkcji.

W  krajach kapitalistycznych 
rok  1950 byt dla mas pracujących

rokiem  przekleństwa, rokiem  bez­
robocia, represji, ciężarów podat­
kowych. W  kraju socjalizmu — 
jak  na innym biegunie — prze­
b ieg i on wśród niespotykanych 
dotąd postępków w e wszystkich 
dziedzinach pracy 1 życia. — W  
roku tym  państwo radzieckie u- 
zyskalo o 12 proc. w ięcej nafty, 
niż roku ubiegłego; w ydobycie 
w ęgla  wyniosło 111 proc. przeszlo- 
rocznej ilości. Zakłady przem y­
słowe, ulice 1 domy mieszkalne 
otrzym ały o 15 proc. w ięce j ener­
g ii elektrycznej, niż w  roku 1949.

Ten  potężny wzrost uzyskany 
został przede wszystkim  drogą 
zw iększenia wydajności pracy, 
która w  górn ictw ie 1 budownic­
tw ie wzrosła o 8 proc., a w  prze­
myśle budowy maszyn — o 20 
proc.

Jaki m iało to w p ływ  na poziom 
życia ludności, św iadczy fakt 
sprzedaży przez sklepy radzieckie 
praw ie o 1/3 w ięcej żywności, niż 
w r. ub. a artykułów  przem ysło­
wych  o 37 proc. U m ożliw ił to 
wzrost produkcji przem ysłowej t 
ro ln iczej i towarzysząca mu ob­
niżka ccn o 7 proc.

Ludzie radzieccy w ita ją  nad­
chodzący rok  z w iara w  dalsze 
sukcesy, w  dalszy rozw ój swej 
o jczyzny, w  dalszą radość i do­
statek. Na straży tego spokojne­
go, radosnego życia  stoi A rm ia 
Radziecka — najsiln iejsza arm ia ̂

świata, stoi mądra i poko jow * 
polityka Zw . Radzieckiego.

Czym wytłum aczyć n iebywałe 
tempo i rozmach ostatnich osiąg­
nięć radzieckiego budownictwa?

Tłum aczy Je miłość narodu ra­
dzieckiego do swej o jczyzny, 
jeszcze bardziej gorąca 1 płomień* 
na, po rozgrom ieniu hitlerowskich 
najeźdźców. Tłum aczy Je n iezło­
mna prawda faktów, które świad­
czą co dzień mocniej i co dzień 
w yraźn iej, że nie ma takiej siły, 
która by  zdolna była powstrzy­
mać marsz postępu, marsz socja« 
lizmu.

Przykład Kraju  Rad dla wszyst­
kich ludów uciskanych, walczą­
cych i ludów, budujących lepszą 
przyszłość m ówi także, że nie ma 
takiej siły, która by zdolna była 
rozerwać w ięź braterstwa i soli­
darności mas pracujących wszyst­
kich krajów  świata. Podczas sirnj 
ków  dokerów  francuskich czy gór­
n ików  brytyjsk ich, w pokojow ym  
budownictw ie naszej o jczyzny l 
bratnich krajów  dem okracji lu ­
dow ej —• krzepnie co dzień moc­
n iej niezachwiana slla: pewność 
zwycięstwa. Jej gwarancja jest 
w zór i przykład ZSRR

Budując dobrobyt 1 szczęście 
swych siedemnastu zespolonych 
narodów, Zw iązek Radziecki sta­
w ia zarazem fundament dobro­
bytu i wolności wszystkich ludó\f 
świata.
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Nowe Ossolineum
Przed przeszło stu laty 

ówczesny kustosz Za­
kładu Narodowego imie­

nia Ossolińskich, Wincenty 
Pol, podziwiał w  podróży 
*wej do Cieplic obecny 
gmach „Ossolineum" we Wro­
cławiu. Fakt ten ostatnio 
uwiecznił w  swym dziele au­
tor „Spotkań wrocławskich".

Niestety, nie miałam tego 
•zczęścia co imć pan Pol, —  
chociaż mój kontakt z baro­
kowym gmachem dawnego 
gimnazjum św. Macieja przy 
uL Szewskiej zaliczał się do 
bardziej konkretnych, niż 
piewcy „Pieśni o ziemi na- 
tzej“-

była pierwsza zima 
dla ossolińczyków w  nieopa- 
lanym, pełnym wilgoci gma­
chu św. Macieja. W  kilku pro­
wizorycznie odremontowanych 
pokojach zgromadziła się cała 
załoga „Ossolineum".

Widzę dotychezas ową gro­
madkę, grzejącą nad ' jednym 
jedynym piecykiem zgrabiałe 
z zimna palce. Oto zasłużone 
pracowniczki p. p. Stanisława 
Brueckman, Jadwiga Turska, 
Wojakowska, dalej p. p. Gór- 
kiewicz, Baranowski, mgr A f-  
tanazy. Wszyscy pracują z 
jedną, myślą przewodnią: jak 
najprędzej umożliwić czytel­
nikom dostęp do książek.

Byi to rok 1946.’ Tak «ię 
złożyła, te rozpoczęłam po- 
wojenoy start dziennikarski 
od reportażu z „Wyspy szczę­
śliwości" —  Biblioteki im. 
Ossolińskich. Wówczas nasze 
kochane Ossolineum dopiero 
zaczynało „ząbkować" w sto- 
llcy Dolnego Śląska.

Na korytarzach na wpół 
zburzonego gmachu stały 
■wielkie skrzynie z książkami; 
w  salach można było przepro­
wadzać doświadczenia astro­
nomiczne; z sufitu i ze ścian 
spadały na ciekawskich krople 
deszczu —  naprzemian z ka­
wałkami cegły.

W  tym zaniedbanym po- 
inieszczeniu raźno poruszała 
eię gromadka entuzjastów 
książek ossolińczyków z 
dziada pradziada — z dr. 
Franciszkiem Pajączkowskim 
na czele. On to właśnie w  ca­
łej swej długości podjął się 
oprowadzić po gmachu przed­
stawicielkę „Pioniera" — star- 
*zego braciszka „Słowa Pol- 
•kiego".

We wspólnej wędrówce sta­
nęliśmy w  sali z olbrzymią 
dziurą w  suficie i nie mniej­
szą — w  podłodze.

—  Tutaj będzie wielkie lek­
torium —  oświadczył z mło­
dzieńczym entuzjazmem cice­
rone, zataczając ręką wymów 
ne koło.

Nieopatrznie zapatrzyłam się 
w  ów magiczny krąg... i przy 
wtórze lamentujących okrzy-_ 
ków bliźnich wylądowałam 
głęboko pod podłogą.

Następne spotkania ossoliń­
skie wprawdzie nie obfitowały 
w dramatyczne emocje, nie 
mniej zawsze były utrzymane 
,w serdecznym tonie.

Na łamach „Słowa Polskie­
go" już zajadle walczyliśmy 
z OUL-em  o przydział przy­
zwoitego umeblowania dla 
|>iblioteki. Jeden bowiem z

Haeło dnia: katalogowanie.
— To nic, te palce sztyw­

nieją; to nic, że trzeba same­
mu z magazynów podczas 
mrozów dźwigać paki książek. 
Ważnym jest fakt, te skatalo­
gowaliśmy dziś książek ile, 
pani Stanisławo?

Wreszcie „ zaprzyjaźnione 
„Słowo" oznajmiło miłą no­
winę: „W  „Ossolineum" na­

stąpi otwarcie lektorium, o- 
bliczone na 32 osoby".

Było to pierwsze zwycię­
stwo ossolińczyków.

Wkrótce po tym notowa­
liśmy inną wiadomość: „Dziś 
otwarcie wielkiego lektorium 
na 78 osób". (Nieoficjalnie, na 
ucho dodam, że była to w ła­
śnie ta sama sala, w  której 
ongiś wykonałam swe salto 
mortale).

Ostatnie dni roku 1950. 
Sieć rusztowań znowu opasu­
je gmach przy ul. Szewskiej 
37. Już czwarty rok „Ossoli­
neum" zwalcza groźnego wro­
ga książki —  „grzyb", pano­
szący się w  tym pięknym bu­
dynku.

Ciągłe remonty, nieustająca 
przeprowadzka książek —  tłu­
maczy fakt, że w  tym roku 
„Ossolineum" musiało zrezy­
gnować z organizowania wła­
snych wystaw. Za to „księga 
pamiątkowa" jest najlepszym 
dowodem, jak wielkim powo­
dzeniem cieszyła się na pro­
wincji wystawa objazdowa 
„Mickiewicz —  Puszkin". W  
swym zacisznym gabinecie 
(jakże niepodobnym do pro­
wizorycznej klitki sprzed 
pięciu laty!) dr Pajączkowski 
udziela informacji przedsta­
wicielce „Słowa".

A  więc już wkrótce rozpo­
czną pracę nowe kadry kształ­
cące się pod kierownictwem 
prof. Tadeusza Mikulskiego i 
prol. Władysława Czapliń—
skiego na kursach naukowo- 
edytorskich. W  styczniu prze­
widziane jest otwarcie gabi­
netu marksistowsko-leninow­
skiego, oraz czytelni staro­
druków. Własna pracownia 
fotograficzna i mikrofilm u- 
możliwią wykonanie zdjęć 
cenniejszych rękopisów.

W  ten sposób ułatwi się 
pracę naukową ludziom, mie­
szkającym w  przysłowiowej 
„dziurze zabitej deskami".

•  •  *

A  teraz najnowsze zdoby­
cze „Ossolineum". Zbiory gra­
ficzne powiększyły się o 4 tys. 
nowych pozycji: drzeworytów 
i miedziorytów. Zakupiono 
również 700 fotografii słyn­
nych artystów scen polskich.
I (tutaj dr. Pajączkowski da­
je unieść się entuzjazmowi)

specjalny podarek dla melo­
manów teatralnych:

—  Nabyliśmy rękopis ni­
gdzie nie drukowanego dra­
matu Gabrieli Zapolskiej pt. 
„Zaszumi las". Powiększyliś­
my nasz dział rękopisów o 
1.000 listów Zapolskiej do mę-

ża, Stanisława Janowskiego, 
o 10 listów Adama Mickie­
wicza —  do Oliwera i o kilka 
ciekawych pamiętników z 
19-go wieku. Zdobyliśmy m. 
In. pamiętnik popularnej on­
giś malarki, Bronisławy Rych- 
ter-Janowskiej i dziennikarza

Zdzisław  Zieliński

Zwykła opowieść
Był grudzień roku 1945. An ­

drzej Chmielewski wracał 
do kraju. Sześć lat już mi 

nęło od chwili, jak opuścił ro­
dzinną wieś w kieleoczyźnie. 
N ie mogąc dostać pracy, świeżo 
upieczony maturzysta poszedł 
ochotniczo do wojska. Wiele 
przeżył. Wrzesień 1939 roku, dłu 
gie lata niewoli, klęska hitle­
rowskich Niemiec i znowu służ­
ba wojskowa — tym razem w 
airmii Andersa. Nie mógł zna­
leźć odpowiedzi na pytanie, po 
co kazano mu znowu nosić kara 
bin, mimo, że skończyła się woj 
na.

Odradzano mu wyjazd do kra 
ju. Tłumaczono mu, że w  Pol­
sce jest nędza i głód, że komu­
nizm. ża nie ma po co tam je ­
chać. Nie wierzył temu. Prze­
cież ojciec, obecnie ślusarz Pań 
stwowej Fabryki Wagonów we 
Wrocławiu, pisał całkiem ina­
czej. Andrzej zgłosił się do poi 
skiej misji repatriacyjnej i oto 
<^as jechał przepełnionym po­
ciągiem z Gdyni do Wrocławia.

— Psie Pole! —  wyrwał go z 
zadumy okrzyk konduktora. Po 
ciąg stał na małej stacyjce.

— To pewnie będzie blisko 
Wrocławia. Ciekawe, gdzie jest 
to sławne pole bitwy! — m y­
ślał przypomina i ąc sobie wia­
domości z historii.

Pociąg zbliżał się do dworca 
Nadodrze. Andrzej ciekawie roz 
glądał się dokoła.

— Wszędzie rumy! Gdzie tu 
ludzie mogą mieszkać?

Wyszedłszy na peron pPczął 
obserwować przyjezdnych. Do­
piero teraz spostrzegł, jak wie­
lu pasażerów przybyło wraz z 
nim do Wrocławia.

—  To na święta. Przyjechali 
do krewnych — zagadnął, jak 
by czytając jego myśli, stojący 
obok kolejarz. — Nap cha ja wa 
lizy i za kćlka dni pojada z po­
wrotem. Tacy z nich pionie­
rzy. Przyjeżdżają do nas jedy­
nie po to. aby coś wyszabro­
wać i w  Warszawie czy Łodzi 
sprzedać z lichwą. „W  modzie'* 
są teraz dywany i serwisy, ale 
późniei pewnie przyjdzie kolej 
i  na meble.

Nie miał czasu odpowiedzieć, 
porwany przez strumień ludzki. 
Dźwigając żołnierski plecak i 
walizkę, z trudem wydostał się 
po schodach i wyrwał z tłumu. 
Zapytał kogoś o ulicę.

— Curie - Skłodowskie!? To 
gdzieś w pobliżu .,Szaberplacu“ ! 
— otrzymał odpowiedź. Wsiadł 
do przejeżdżającej „jedynki“ .

Tramwaj sunął powoli, zda­
jąc się omijać sterty urazów. 
Zawalających ulice. Tłok był nie 
opisany. Tylko dwie linie obsłu­
giwały  ̂ kilkadziesiąt tysięcy 
mieszkańców miasta i drugie ty 
le przyjezdnych. Dzisiaj ruch

Mariana Bogdanowicza, który 
odsłania szereg tajników z 
życia dworu Franciszka Jó­
zefa.

» # «

Przyjemnie jest studiować 
w  bibliotece im. Ossolińskich. 
Przyjemnie zobaczyć twarze 
przyjaciół ossolińczyków i 
usłyszeć sakramentalną for­
mułką powitania:

—  Jaką książka można słu­
żyć naszemu „Słowu“?

Ryszard Skala

T^Nuża, rozległa dzielnica ro- 
I J  botnicza. Pilczyce. Na 

je j skraju, opodal głę­
bokich glinianek, skromnie, je ­
den obok drugiego, stoją pię­
trowe, jednorodzinne domki. 
Ulica Koszykarska. Nazwa dzi

Ulica reemigrantów
wraz z kilku przyjaciółmi 
wstąpiliśmy do jednego z chłop 
skich domów w  przydrożnej 
wsi. Wieśniacy kazali przy­
nieść worki. Zdziwieni —  przy 
nieśliśmy. A  kiedy z komory 
wyniesiono worki napełnione

Ulica Koszykarska na Pilczycach.
(Fot. A . Czelny)

Ówczesnych pracowników U -  
rzędu Likwidacyjnego, pomy­
lił Zakład im. Ossolińskich —  
z zakładem gastronomicznym. 
tW przystępie łaskawości dla 
„Ossolineum** przydzielił mu 
nawet bufet, (będący ongiś 
zapewne ozdobą Arki Noego), 
oraz parę ławek ogrodowych 
i nie wiedzieć czemu... ma­
giel... (Auten tyczne!).

wna. N ie zdradza tajemnicy 
mieszkańców tych domków. Bo 
i  kto mógłby się spodziewać, 
że przy tej ulicy nie mieszka 
ani jeden Polak, który przez 
kilka lat nie byłby za grani­
cami kraju. Reemigranci. Jed­
ni wyjechali z kraju przed 
kilkunastu, inni —  kilkudzie­
sięciu laty.

A  kiedy zmienił się ustrój w 
Polsce, kiedy trzeba było sil­
nych, zahartowanych rąk do 
pracy nad odbudową kraju, 
wrócili. Z Francji, Kanady, 
Niemiec, Brazylii, Mandżurii. 
Władze miejskie przyznały im 
kompleks wyremontowanych 
budynków. Właściwsza nazwa 
ulicy brzmiała by: „Reemi­
grantów**. Jej mieszkańcy —  
to jedna, zżyta ze sobą rodzi­
na robotnicza. To nic, że mie­
szkają tam pomiędzy robotni­
kami —  dyrektorzy wrocław­
skich lakładów produkcyjnych. 
To jeszcze bardziej zacieśnia 
więzy przyjaźni, więzy wspól­
nej, ofiarnej, twórczej pracy.

SERCE I  PO M ARAŃCZE
—  Kiedy w  1936 roku prze­

rzucono nasz oddział z Estre- 
madury na Aragoński front —  
opowiada Emil Mayer, —

po brzegi złocistymi owocami, 
chcieliśmy płacić.

—  Nie, my od was pieniędzy 
nie przyjmujemy —  brzmiała 
odpowiedź gospodarza domu. 
—  My wam nie pomarańcze, 
ale serce oddaliśmy. A  wy co? 
Płacić chcecie? Moi synowie 
też walczą. A le oni walczą o 
swoją ziemię. A  wy walczycie 
o naszą. Wiem, że sprawa na­
sza jest v/spólna. I jeszcze brać 
od was pieniądze? Nie. Jedz­
cie na zdrowie.

—  I to były najprzyjemniej­
sze święta w moim życiu. Mam 
już wiele świąi poza sobą. Opo 
wiem wam jeszcze o jednych. 
Kiedy podczas wojny domowej 
w Hiszpanii zostałem kontu­
zjowany, przywieziono mnie do 
Francji. Cztery miesiące leża­
łem w szpitalu. Później praco­
wałem w Komunistycznej Par­
tii Francji.

Od maja 1939 raku, przeby­
wałem na terytorium francu­
skim jako „nielegalny**. I w 
1939 roku spędziłem też jedna 
z moich milszych świąt. Fran­
cuscy przyjaciele pamiętali o 
mnie. Ich troskliwość, wyrazy 
sympatii i współczucia, zapew­
nienia, że przyszłość, o którą 
walczymy będzie należała do

nas— pozostały mi w  pamięci na 
długo. A  to był już okres woj­
ny. Towarzysze z Komunistycz 
nej Partii Francji nie ulękli 
się faszyzmu niemieckiego.

—  A  później... No cóż, Ora- 
nienburg. Obóz koło Szwerina. 
Wyzwolenie. Powrót do Fran­
cji. Praca w K P F  i  CGT, w  
Stowarzyszeniu Kombatantów 
Demokratycznych i  kołach Ru­
chu Oporu. W  sierpniu 48 ro­
ku wróciłem do Polski. Do Pol 
ski, do jakiej chciałem wrócić, 
wyjeżdżając z niej w 1936 r.

Emil Mayer jest dyrektorem 
administracyjnym Fabryki Me 
talowej na Psim Polu. Robot­
nicy tej fabryki znają go do­
brze. Wiedzą, źe ich dyrektor 
nie opuścił ani jednego dnia 
pracy. Wiedzą, że sam był ro­
botnikiem. Wiedzą, że był żoł­
nierzem Międzynarodowej Bry 
gady w  Hiszpanii.

Kiedy przychodzimy do do­
mu dyrektora Mayera, zasta­
jemy go dyskutującego z 
pasierbem nad zagadnieniami 
„Kapitału** Marksa.

—  Lekturze poświęcam wszy 
stkie chwile wolne od pracy. 
Trzeba się dokształcać —  mó­
wi. —  N ie można stać w  miej-

nik, członek Partii Komuni­
stycznej zmarł tuż przed za­
kończeniem wojny. Z przepra­
cowania. Tak. Niemieccy fa ­
szyści nie lubili komunistów. 
Reinchold Herbst pracował ja ­
ko popychacz żelaznych taczek 
naładowanych złomem. Inni —  
tę samą pracę wykonywali 
przy pomocy zmechanizowane­
go transportu. A le on był ko­
munistą. I o tym wiedziało kie 
równictwo fabryki.

Herbstowa wróciła do 
Polski w 1949 roku. Wróciła z 
pięciorgiem dzieci. Ryszard, 
Henryk, Krystyna, A lfred, 
Piotr. Najstarsza córka —  Ha 
lina została jeszcze w Lipsku. 
Ma trudności z otrzymaniem 
zezwolenia na przewóz mebli. 
A le nie wątpimy, że Minister­
stwo Spraw Zagranicznych po 
rozumie się z konsulem w Lip­
sku, a ten pomoże Halinie 
Herbst w  pokonaniu tych trud 
ności. Na Halinę czeka matka, 
bracia i siostra. Czeka —  Pol­
ska.

Stanisława Herbst otoczona
gronem dzieci pisze list z 
świątecznymi życzeniami do 
swoich przyjaciół w Lipsku. 
Pisze listy do przyjaciółek Nie

wzmógł się. Gospodynie czyn5V 
ły  świąteczne zakupy. Trzeba 
było jeździć po całym^ mieści® 
bo niewielki był wybór towdS 
rów w  kilkunastu siklepach. ‘ |

Mrok już zapadał, kiedy Am« 
drzej zasiadł z rodzicami przyj 
wigilijnym stole. Skromnie by-jr 
ło uradzone dwupokoj ow e mig 
szkanie na trzecim piętrze/ 
skromna też była wigilijna w ie* 
czerza. » \

Nie mogliśmy wiele przy^t 
wieźć z sobg, w  wojnie straci* 
liśmy cały dobytek — tłuma* 
czył ojciec. — Będziemy musie-* 
l i  dorabiać się powoli. Pracy* 
nam nie zabraknie. Wrocław* 
jest spalony, trzeba go odbudo­
wywać. na ruinach musi zakwit 
nać nowe życie.

Andrzej mimo woli spojrzał! 
przez^ okno. W  resztkach dnia 
widać jeszcze było przestrzeń 
Placu Grunwaldzkiego z olbrzy, 
mimi piramidami gruzu. Z pra­
wej strony sterczałv rzędy w y­
palonych domów. Wielkie pła­
ty śniegu pokrywały powoli 
smutne szczątki domów. Śnieg! 
zacierał ślady wojny, jakby pra 
rnął ukryć przed oczyma ludzi 
ich niesławne dzieło. W  duszy 
Andrzeja zrodził się nagle pro­
jekt. Pójdzie na studia, na Po­
litechnikę.

— Wrocław trzeba odbudo* 
wać — powtórzył słowa ojca. ,

Inżynier Andrzej Chmielew­
ski kończył szkic. Jeszcze je - 
den ruch ołówkiem i gotowT 
plan powędrował do teczki. In ­
żynier spiesznie włożył płosze* 
i wyszedł z biura. Dziś otrzy­
mał premie za pomysł racjona­
lizatorski i właśnie szedł d® 
PDT kupić coś rodzicom na 
„gwiazdkę**.

— Ucieszą się staruszkowie —- 
pomyślał z zadowoleniem, za­
mawiając kilogram pomarańczy 
i dwie butelki bułgarskiego 
wina.

Obarczony paczkami szedł u- 
licą Stalin gradzką w  stron* 
Rynku. niesiony przez wartki 
strumień ludzi. Stał się jedną 
z kro ili tej płynącej wszystki­
mi ulicami, bezwodnej rzeki. 
Przypomniał sobie swój przy­
jazd do Wrocławia przed piecio 
ma laty. \Vtedv takaż sama fa­
la ludzi wyrzuciła go przed dwoi 
rzec.

Ile zmieniło się od tej pory? 
Znikają z ulic gruzy, praca za­
ciera ślady wojny. Miejsce ruin 
zajmują domy mieszkalne, szko 
ły, żłobki, urzędy. Andrzej z 
duma ogarniał wzrokiem odbu­
dowane gmachy i tłumy śpie­
szących do pracy. Kochał swój* 
Wrocław i zżył sie z nim. Tu 
przecież każde miejsce było po­
lem walki. Przez sześć lat pra­
wie walczyli ci przechodzący o -  
bok niego ludzie i z każda chwi 
la odnosili nowe zwycięstwa, u - 
sjiwając ślady wojennych zni­
szczeń. Najpierw remontowano, 
później w*znoszono . całe domy. 
coraz częściej stosując system 
szybkościowy. Biurowiec p izy 
Krakowskiej, matczyn filmów 
przv Proletariackiej, pawi lany 
Politechniki — to rezultat twór-* 
czego pcśpipchu.

—  Lekturze poświęcam wszystkie chwile wolne • ed pracy —  
mówi reemigrant z F ran cji —  E m il Mayer. Fot. A. Czelny

scu. Tylko wiedza i głęboka 
znajomość nauk marksizmu - 
leninizmu pomoże nam ugrun­
tować ustrój potężnego socja­
lizmu.

PO ZD R A W IAM  
PRZYJAC IÓ Ł 

W  N IEM CZECH  
Stanisława Herbst jest wdo­

wą. Mąż je j, Niemiec, robot-

mek, żon niemieckich robotni­
ków. „One są dobre —  mówi. 
Po śmierci męża pomagały mi, 
mimo iż faszyści nie pozv/alaii 
na to. Dzieci moje zawdzięcza­
ły  im niejednokrotnie chleb“ .

I wfeśnie o tym chlebie opo­
wiada nam pani Stanisława. 
Pierwsze święta Bożego Naro­
dzenia po śmierci męża były 

(Dokończenie na str, 7-e j )

Andrzej także wziął udział W 
tej walce. Skończył studia na 
Wydziale Budowlanym i od ro­
ku pracował w PPB. Kreślił 
plany, wykonywał je, szedł W 
czołówce realłzatoró-A Planu 6- 
letmiego.

W rodzinie Andrzeja też zasz 
ły  zmiatny. Ojciec, pafawago- 
wiec, ma już tytuł majstra. 
Był inicjatorem współza­
wodnictwa brygady montażowej 
i szanowanym ogólnie robotni-* 
kiem. Jeg» brygada dwa m:esią 
ce temu 3a*»el«hnvab> przedter­
minowe wykenanie planu rocz­
nego. Teraz pracuje już w  mar-* 
cu 1951 roku. Matka także bie­
rze udział w  wykonywaniu Pla­
nu 6-letniego. Jako działaczka 
Ligi Kobiet aasJużyła się w  or- 
ganiżowaniu kursów dla analfa­
betów. Przybył też nov/y czło­
nek rodziny — żona Andrzeja, 
Zosia, studentka prawa. Dziś za 
siądą wszyscy i»rzy stole w ig i- 
lijnym i życzyć sobie będa je ­
szcze lepszych wyników pracy 
i  nauki.

Z rozmyślań wyrv/ał go głosi 
dzwonka. ®r©gę zagrodziła mu 
przechodzg«a w stronę ulicy O - 
ławskiej „dwunastka". Motorni­
czy — kobieta ostrzega sygna­
łem dzwon-ka nieostrożnego prz»* 
chodnia. W  tej samej chwili *  
wieży P a tusza zabrzmiały do-* 
ncśne uderzenia starego zegara- 
Andrzejowi przypomniiaiły si* 
śpiewane przez jakiś zespćH 
świetlicowy słowa:

 ̂...Wrocław także ma swojll 
piosenkę... 36
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C hodź, m ówię do malut­
kiej córeczki, uciekaj­
my... w  taki dzień jak 

dzisiaj lepiej zejść z oczu ma­
musi...

Widzisz, 1 ja za ojcem prze­
mykałem się do kuchni, gdy 
go moja matka a twoja babka 
zawołała, żeby skosztował czy 
baTszcz jest dość ostry... O j­
ciec z dymiącą łyżką, z ocza­
m i wzniesionymi do sufitu, w  
skupieniu, długo smakował, 
poruszając szczoteczką wyżół- 
kłych wąsów. Matka oczeki­
wała niecierpliw ie na wyrok. 
P rzez ten czas, jak myszka 
buszowałem po stole, wysku- 
bywałem  rodzynki z ciasta, 
które pootulane ściereczkami 
wyrastało wspaniale...

„Czego tam szukasz?" — 
budziła się nagle matka.

„N ic —  odpowiadałem u- 
kiadnie,, —  zaglądam tylko... 
—  ale smuga masy z kakao 
rozmazana na policzku, mak 
przyklejony do nosa zdradza­
ły  mnie od razu. Matka w y­
machiwała ścierka. Ognie z 
buzującego pieca pfonęly w  
je j źrenicach. K ryłem  się za 
ojcem i wycofywaliśm y się 
pośpiesznie.

„Zawsze wyrośnie tam, 
gdzie go nie posieją — mru­
czała gniewnie matka —  cze­
go irii się po kuchni kręcicie, 
prosił was tu kto?... potem, 
jak  się coś nie wydarzy, to 
wszyscy do mnie z pretensja­
mi".

„Przecież mamusia nas wo­
łała —  mówiłem z wyrzutem 
do ojca.> —  Najpierw  nas pro­
si, żebyśmy barszcz dopra­
wiali, a potem pędzi"... — 
Ojciec brał mnie za rękę i 
westchnąwszy ciężko, wycho­
dziliśmy na spacer.

Dziś dokładnie tak samo, 
wymykam się z córeczką. Do­
rośli są niekonsekwentni, czy­
tam wyraźnie w  je j pobłażli­
wym  spojrzeniu. Im będziesz 
starsza, tym częściej będziesz 
to spostrzegać.

Bo choćby historia z anioł­
kiem. Najpierw na placu w y­
rasta w  jedna noc gifizcz 
choinek. Błądzimy w  pachną­
cej, iglastej zieleni. Młody 
chłopiec w  akademickiej czap-

WOOCIECHŻUKROW5KP

Ęjma^jda ̂ oh^iŁ

ce urządza przed nami defila­
dę drzewek. „Cud —  choinkę 
chcesz na święta — kup ją 
tylko u studenta" głosi tran­
sparent. W ięc kupujemy, w ie­
ziemy z tryumfem do domu. 
W  tramwaj-u gałązki włażą 
pasażerom za kołnierz, kłują 
i łaskoczą, ale nikt się nie 
gniewa. Choinka ma to do 
siebie,'że rozsiewa dokoła ra­
dość.

Dopiero pod krytycznym 
okiem żony, która kiwa gło­
wą pogardliwie —  „coś za 
wiecheć kupił1’ — entuzjazm 
nasz przygasa. Obracamy 
choinkę, ukrywając wyskuba­
ne miejsca i przysłaniając rę­
ką krzywy wierzchołek.

„No, ostatecznie ujdzie" — 
zapada łaskawy wyrok. Cho­
inka czeka na balkonie.

Co rano przybiega córeczka, 
wspina się na palce i przy­
kleja nos do szyby. — Choin­
ka! Jeszcze je j aniołek niu 
zńbrał! —  W ierzy w  aniołka, 
choć przyjdzie chwila, gdy za­
pyta, dlaczego zabawki, które 
się lepi wieczorami i zamyka 
w  kartonowym pudle, nagle 
odnajduje się na gałązkach. 
Zapyta tak jak ja kiedyś: 
„Mamusiu, czy trzeba aniołka 
fatygować, żeby przynosił 
choinkę z balkonu do dziecę- 
cego pokoju? Może ja sam to 
zrobię, bo nie można dłużej 
czekać!" Pamiętam zgorszone 
twarze rodziców, a przecież 
chciałem tylko dopomóc i 
troszkę przyśpieszyć chwilę, 
w  której dopadnę podarków 
ukrytych pod gałęziami.

Ludzie naszych czasów

Od frezarki
—  do stanowiska naczelnego dyrektora

— Trzeba tam delegować Fiba- 
kicwicza. Zna on tę robotę dokła­
dnie, bo pracował w  W odom ie­
rzach. N łe można pozwolić, by 
zawalono tam plan miesięczny... 
W iem , że macie trudności; ale na 
Inżektory czeka w iele  fabryk  w 
kraju... Trzeba, towarzyszu, żeby 
wasz dyrektor to zrozumiał...

Słowa te wypow iada ob. Cze­
sław M iziolek, sekr. ekonom. KM 
P Z P R  we W rocław iu — człow iek o 
pokrytej bruzdami twarzy. m i­
mo, że liczy  dopiero 30 lat. W  tak 
m łodym wieku był już naczelnym 
dyrektorem  W rocławskiej Fabry­
ki W odom ierzy; obecnie koordy­
nuje pracę w ielk ich  przedsię­
b iorstw przem ysłowych W rocła­
w ia.

W  stosunkach z ludźmi jest pro­
sty; w  obejściu — bezpośredni; 
w  rozm owie — bardzo rzeczowy.

O swej trudnej życiow ej drodze 
m ów i przedstawicielow i „S low a“ :

— Rodzice unjarli mi wcześnie. 
Brat, slu&arz warszawski, zarabiał 
nic w iele. Gdy skończyłem lat 14, 
sam zacząłem pracować. Rozpo­
czynałem swój zawód robotnika 
w  zakładach Lefek la  i Schifnera 
w  Warszawie. Chciałem zostać to­
karzem. Osiągałem szybkie po­
stępy w  przyspasabianiu się do 
tego zawodu.

Przyszła wojna. Zabrała mi 
dw'óch braci: Jeden zginął od
bom by w W arszawie, drugi —■ w 
obozie.

W  r. 1943 żandarmi niem ieccy 
zatrzym ali mnie w  łapance Zaraz

potem znalazłem się w  Niemczech 
gdzie pracowałem  w odlewni alu­
minium. Nabawiłem  się tam cho­
roby pluc. Po w ojn ie dostałem 
sie na leczenie do sanatorium.

W  r. 1946 wróciłem  do Warsza­
w y. M inisterstwo Przemysłu skie­
rowało mnie do Fabryki W odo­
m ierzy, gdzie rozpocząłeir pracę 
jako frezer w  narzędziowni. Po ­
rwała mnie praca społeczna, dzię­
ki n iej nauczyłem się o iganizo- 
wania i kierowania kolektywem .

...Ob. M iziołek uczył się. W  ma­
ju 1947 roku został kierownikem  
oddziału, później szefem produk­
cji, następnie dyrektorem  techni­
cznym, w  końcu — dyrektorem  
naczełaym  fabryk i.

Rozlega się telefon. Ktoś o 
czymś komunikuje. Otrzym uje od 
razu dyspozycje:

— Trzeba zaraz po te paczki 
wysłać wóz! Przeznaczono je  prze 
cież dla robotników — ludzi wa­
szego zakładu! Jak możecie żą­
dać tranportu od MHD?

Zm arszczki na tw arzy ob. M i- 
ziołka pogłębiają się.

— N iek tórzy pracownicy wciąż 
Jeszcze nie mogą zrozum ieć, że 
drobne trudności należy przezw y­
ciężać własną energią, n ie zabie­
gając o pomoc — wtrąca ob. M i­
ziolek. I  odldadając na bok św ie­
ży  numer „Św ierszczyka*4 dodaje 
z uśmiechem:

— To dla m ojego Andrzejka... 
N ie dałby m i spokoju, gdybym  
zapomniał mu go kupić.^

Pierwsza w Polsce kobieta
kierownikiem zajezdni tramwajowej

W  ciepły dzień czerwcow y 1948 
roka wrocławska remiza tramwa­
jow a  pow itała nowego pracowni­
ka. Była nim ob. Marcela W idel- 
ska.

Sprowadziły ją  do rem izy 
trudne warunki egzjrstencji. 
Bo gdy straciła męża, nie miała 
żadnych zasobów, a duże obo­
w iązk i: została z siedmioletnim
synki>ng sama...

— Po krótk ie j praktyce, dano 
m i w  rem izie wóz: fatalną „13“  — 
m ów i ob. W idelska z uśmiechem 
przedstaw icielow i „S%|va“ . — Za­
częłam pracować, jako konduk­
torka M Z K  w e W rocławiu.

— N ie w ierzę w  przesądy — do­
daje, wracając jlo ow ej „13“ -k i. ’;— 
Zaprzecza im  Aiój los. W  listoiife- 
dzie 1919 r. zostałam ekspedyto­
rem, we wrześniu zaś 195ti r. b y­
łam już kierow nikiem  zajtzCni — 
pierwszą w Polsce kobietą na tym  
stanowisku.

Ob. W idslska jest bardzo młoda. 
Trudno uw ierzyć, że już jest mat­
ką 9-lctniego chłopca.

Niadawno brała udział w  dele­
gacji kobiet, które pozdraw iały
I I  Sw ’atowy Kongres Obrońców' 
Pokoju  w Warszawie.

— W ręczałyśm y delegatom  k il­
kudziesięciu narodów — opow ia­
da — pam iątkowe chustki. Każdy 
z nich, w itając nas, m ów ił: ..„Po­
kó j! P ok ó j“  — chociaż naszego 
Języka nie znał. Byłam  oszołomio­
na ogromem przeżyć, jakich w 
sali Kongresu doznałam.

W racając do W rocławia, wstą­
piłam  do matki w  Mińsku. Gdy 
podczas obiadu opowiedziałam  je j 
swe wrażenia, matka pobiegła z 
nowina do sąsiadki. Pow iedziała 
do n iej:

— K ied y  słuchałam opowiadań 
o Kongresie, myślałam sobie: 
„chciałabym  być chociaż sprzą­
taczką na sali kongresow ej". A  
tymczasem m oja córkrr była tam, 
jako delegatka swojego zakładu 
pracy.

I  starowina rozpłakała się z ra­
dości.

Nauczony doświadczeniem, 
pamiętając własne rozczaro­
wania, nim zacząłem przy­
strajać choinkę, zawiesiłem 
na klamce pantofel, aby przy­
słonił dziurkę od klucza.

Te nietrwałe, dziecięce ma­
rzenia trzeba osłaniać, bo i 
tak zorzę złotawa nad drzew­
kiem wkrótce życie zdmu­
chnie, ale pamięć tajemnic, 
radosnych okrzyków, blasku, 
zapachów, warto unieść ze 
sobą.

Byłem już starym koniem, 
na uniwerku i mieszkałem w 
domu akademickim. Pam ię­
tam, uczyłem sie do 'późna w  
nocy. Rano wstałem, popa­
trzyłem w  zmętniałą szyjkę. 
Grudniowy poranek tlił się 
za wierzchołkami dachów. 
W tedy przypomniałem sobie, 
że to dzień św. Mikołaja. Od­
ruchowo podniosłem poduszkę 
ale znalazłem pod nią tylko 
skrypty, które wetknąłem z 
wieczora. Uśmiechnąłem się 
z fałszywą drwina do własne­
go odbicia w  lustrze. Goląc 
się myślałem z uczuciem ża­
lu —  „w ięc już jestem doro­
słym, całkieni dorosłym, jeśli 
nikt o mnie nie pamiętał..."

„Chodź, córeczko, umykaj­
my..." Podaje m i ufnie ciepłą, 
małą rączkę, kroczy poważ­
nie przy mym . boku. Tego­
roczna zima łaskawa, choć 
może jeszcze za wcześnie ją 
chwalić. W  parku, w  ostat­
nich dębowych liściach sze­
leszczą rude wiewiórki. Dąb 
wypalił tysiąc żołędziowych 
fajeczek i drzemie, dźwigając 
poskręcane konary w  białawe, 
zimowe niebo.

Kanałem Odry płynie pier­
wsza kra,, pieni sie woda na 
jazie. Daleko —  niebieska 
mgiełka dymów. Mruczą pra­
cowite przedmieścia. Jeszcze 
ostatnie goełziny pośpiechu, 
parę uderzeń pneumatyczne­
go młota, i zaczną hale fa­
bryczne cichnąć, motory prze­
staną się obracać, zaklaszczą 
zluźnione pasy. Koniec, koniec

'roboty . Dzień został nadrobio­
ny. Pracownicy zdejmują p o ­
woli kombinezony. Zapalają 
papierosa. Jakże smakuje te­
raz, kiedy się dymek puszcza 
bez pośpiechu. Trzy dni w y ­
poczynku. Umawiają się na 
spotkania, ściskają mocno rę­
ce towarzyszom, składają po­
ważnie proste słowa życzeń 
świątecznych. A  wiec... zdro­
wia... szczęścia... spokoju!

Spokoju...
Łddobre i zle połączyło nas 

z s^m  miastem. Kochamy 
Wrocław. I teraz powracając 
statecznym krokiem do domu, 
rozważamy rok który minął. 
P ierwszy rok wielkiego pla­
nu. Ileż się dokonało, huk ro­
boty za nami. W  kołowrocie 
dni, w  grzmocie maszyn, nie 
ma czasu, by obejrzeć się 
wstecz, ogarnąć odbytą dro­
gę. Teraz jest czas. możemy 
z dumą powiedzieć, że uszliś­
my nie mało!

A le  jeszcze wzrok się za­
trzyma na wypalonych ru i­
nach domostw, na szczerba­
tych dachach... A ż  zaciskają 
się pięści, żeby zatargać k ilo­
fem, żeby zatrzeć wojenne 
piętno. Pokój! Pokój, tj^lko 
tego nam potrzeba.

Gdy biel opłatka kruszy się 
w  palcach, gdy puste nakry­
cie przypomina tych co ode­
szli na zawsze a w  ucho wpa­
dają słowa kolendy: .... pła­
cze z zimna, nie dała mu M a­
tula sukienki ., bo uboga by­
ła. rąbek z głowy zdjęła..."

Ileż taćich gorzkich naro­
dzin było między nami w  la ­
tach, przeklętych latach w o j­
ny... Dziś, gdy patrzymy w  
rozradowane oczy dzieci, cho­
inka się jarzy, a na stole dymi 
obfita wieczerza. dopiero 
ogarniamy przebytą drogę.

W  stwardniałych, rękach 
mrowi się znużenie. Oto w ier­
ne towarzyszki walki. Jeśli 
dziś stojąc u okna, nie nad­
słuchujesz samolotu, ale w y­
patrujesz gwiazdy, co mruga 
przyjaźnie długimi rzęsami 
promieni, rękom to w  dużej 
mierze zawdzięczasz. Każda 
przepracowana godzina sta­
wała się cegłą na murze 
obronnym co osłania twój 
dom i Polskę. Każdy dzień 
rytmem maszyn umacniał na­
szą potęgę, przyspieszał do­
brobyt, kładł fundamenty po­
koju.

Zmarszczone czoło wygła­
dzasz palcami. Tam  sztab 
wypoczywa, który dotąd czuj­
nie obradował, jak ułatwić
pracę, jak oszczędzić suro­
wiec. a przynaglić maszyny i 
przyśpieszyć zwycięstwo.

Marzenia utrwalały się w  
planach. Plan rośnie w  czyn. 
Gadają na torach ładowne 
węglem  wagony, wznoszą się 
gmachy, dymią strzeliste ko­
miny. Dzieci z twarzami za­
rumienionymi od chłodu, dzie­
ci, którym przyszłość usta­
lasz, biegną u l^ m i.  Ptasie 
ich glosy dzwonią na mrozie.

Uśmiechnij się. Przyszłość 
do nas należy. W ypoczywaj, 
syć się ich radością! W ycią­
gają ręce do ogni na choince, 
jedlina pachnie żywicznie. Na­
bieraj sił do dalszej pracy, do 
zwycięstw pokojowych, do 
walki, z którei możesz być 
dumny.

Patrząc na małą córeczkę, 
wiem, że to od nas, od m i­
liarda ojców zależy, jaki 
wzniesiemy świat. Będzie 
szczęśliwszy i piękniejszy!

Spojrzyj, tam na ciemnym 
niebie jaśnieje czysta źreni­
ca — gwiazda pokoju!

Kssmpss Pokoju
Gdy czas biegnie prosto jak szyny 
w  przyszłość N A S Z Ą  i W ASZĄ, 
nastawiamy semafor dnia 
na lotu twego kierunek, 
gołębiu, otwórz skrzydła, 
obejm ij cały świat, 
w  międzynarodową strunę' „ 
uderz!
Idziemy. W  powszechnym marszu 
biją braterskie serca 
tragarzy z doków angielskich, 
twórców warszawskich tras, 
włoskich bojowników o wolność, 
poety Pablo Nerudy, 
amerykańskich ludzi,
0 których pisze Howard Fast, 
dziewcząt z radzieckich pól
na szczycie czerwonego traktora, 
chińskich żołnierzy, których hymnem 
są wiersze Mao Tse-Tunga 
— GOŁĘBIU, O TW ÓRZ S K R ZY D ŁA
1 JA K  K O M PAS POKOJU PRO W AD Ź 
dziełayeh synów Vietnamu, 
walczących o wolność w  dżunglach,
Arm ię Ludową w  Korei,
Hiszpanów jak buntu dynamit, 
czarnych mieszkańców Haarleinu
i francuskich górników z Nordu,
B Y  Z A  N A M I ZO S T A ŁY  P O L A  BITEW ,
A  U PR AW N E  S TA N Ę ŁY  PRZED N A M I, 
by w  sercach wolnych, narodów 
zwycięski zagrał POKÓJ!

Kazim ierz W inkler

Ulica reemigrantów
(D okończenie ze  stron/ 6-ej)
straszne. Zimne i głodne. Ską­
pa racja przydziałowego chle- 
ba, margaryna i  śledź. A  i to 
by nie wystarczyło dla wszyst­
kich. W  domu nie było węgla. 
N ie było pieniędzy. Pod oknem 
stała oszroniona mrozem cho­
inka. To najstarszy syn przy­
niósł ją  sam z lasu.

I  wtedy z pomocą przyszły

—  A  sami też sprzedajecli
dolary? —  zapytał Łyjak.

—  Tak. Sprzedajemy.
■— To chodźcie ze mną. —« 

A  .kiedy znaleźli się poza obrę­
bem placu, wziął ich pod rękę 
i  zaujowadził do... banku.

—  No i co? —  zadajemy pj; 
tanie śmiejąc się.

—  Ano nic. Sprzedali.

Stanisława Herbst pisze list z życzeniami świątecznymi do
swoich przyjaciół w Niemczech. (F o t. A . Czelny)

przyjaciółki Niemki. Przynio­
sły opał, ciasto, przyniosły dla 
najmłodszego dziecka mleko.

A  na wigilię —  mówi Stani­
sława Herbst —  zabrały mnie 
razem z dziećmi do siebie.

I  teraz piszę do nich. Chcę 
podziękować im za okazane ser 
ce. Piszę, że jest mi dobrze. 
Opowiadam w liście o tym, jak 
u nas buduje się domy i fa ­
bryki, jak potrzeba ludzi do 
pracy, jak ceni się człowieka i 
umożliwia dzieciom- naukę. P i­
szę, że walczymy o pokój. One 
też walczą, też chcą pokoju. I 
cieszę się, kiedy czytam w li­
stach od nich, że i w  Niem­
czech coraz bardziej do głosu 
dochodzi prosty człowiek. Czlo 
wiek, który nie chce wojny.

20 ZAW ODÓW
F R A N C IS Z K A  Ł Y J A K A

—  Wiecie, ja  nawet pół go­
dziny nie siedziałem w ławce 
szkolnej -— śmieje się ogrom­
ny, barczysty mężczyzna, kie­
dy oglądamy jego bogatą bi­
bliotekę dotyczącą sposobu wy­
robu przetworów mięsnych i 
owocowych.

O tym, że Łyjak  nie zna 
kompromisu, świadczy zajście 
sprzed kilku miesięcy w  Rzeź­
ni Mjejskiej. K iedy wykrył 
szkodnictwo i  kiedy przekonał 
się, że sprawcy uparcie trwają 
przy swoim stanowisku, zgło­
sił o  wszystkim władzom pro­
kuratorskim. Łyjak  jest czło­
wiekiem twardym. I twardo 
walczy o sprawiedliwość.

O świętach na obczyźnie opO 
wiada nam jego żona, urodzo­
na w  Brazylii córka słowac­
kiego górala. Opowiada też o 
nich córka Irena, pracownica 
wrocłowskiej „Adromy“ .

—  N ie  były te święta przy­
jemne, nie. W  grudniu, w  Bra 
zylii jest lato. Okres najwięk­
szych upałów. I  jakże tu urzą 
dzać święta? Niektórzy urzą­
dzali, niektórzy nie. Od kiedy 
byliśmy razem, od czasu mego 
zamążpójścia, to było przyjem 
niej. Mieliśmy dom i  dzieci. 
A le przedtem —  nie urządzaliś 
my świąt.

—  Franek —  mówi żona Ł y  
jaka —  mieszkał w  baraku ro­
botniczym, tak jak i  ja. A  w  
takich barakach świąt nie urzą 
dzał nikt. św ięta w  Brazylii

Franciszek Ły jak  —  reem igrant z Brazylii, z rodziną.
(F o t. A . Czelny)

Tak. Franciszek Łyjak  ani 
razu nie był w  szkole. A le  za 
to przeszedł przez twardą szko 
łę życia. Robotnik .przy budo­
wie linii kolejowych, szewc, 
poganiacz bydła, hodowca, wla 
ścieiel kiosku, wędrowny sprze 
dawca, agent ogłoszeniowy re­
dakcji, rzeinik, kierownik 
chłodni mięsnych —  oto zaled­
wie część zawodów, wykony­
wanych przez Łyjaka w  Bra­
zylii.

Dziś Łyjak  ma 57 lat. A  z 
kraju wyjechał w  1912 roku. 
Wyjechał, bo chciał, ażeby je ­
go życie było inne niż ojca, ma 
łorolnego chłopa spod Barano­
wicz. O tym, że nie było łatwe 
życie Łyjaka, świadczą jego 
ręce. Duże, szerokie, pokryte 
bliznami ręce człowieka, który 
za bary brał się z życiem.

Bo Łyjak  nie zna kompromi­
su. Świadczą o tym jego zatar­
g i z polską burżuazją emigra­
cyjną w Brazylii. Rąbał praw­
dę zawsze prosto w  oczy, bez 
względu na to, czy podobała 
się ona komuś, czy nie.

Świadczą o tym i dwa wy­
padki jakie miały miejsce tu, 
w kraju. Kiedy przyjechał w 
1949 roku do Polski, zaczął 
zwiedzać Wrocław. Zaszedł na 
plac Nankiera. Zmyślni Spe­
kulanci walutowi wywęszyli, że 
mają do czynienia z reemigran 
tem. Zaproponewali mu pośred 
nictwo w sprzedaży... dolarów.

były przywilejem polskiej bur­
żuazji. N ie były dla robotnika, 
który emigrował w  poszukiwa 
niu pracy.

U  Łyjaków jest miło i przy­
tulnie. Wprawdzie potężna po­
stać gospodarza domu rozsa­
dza ściany małych pokoików, 
nie przeszkadza to jednak, ż# 
stale są u nich sąsiedzi - ree­
migranci z innych krajów. 
Opowiadają e swoim życiu, o 
swoich walkach, o tęsknicy, ja ­
ka towarzyszyła każdemu ieh 
dniu spędzonemu zdała od oj­
czyzny.

Tęsknica przeszła. Polska 
otworzyła, ramiona dla swoich 
obywateli borykających się X 
życiem pod różnymi szeroko­
ściami geograficznymi, Przy­
jęła, dała pracę, mieszkania, 
spokój. Zapewniła byt. Reemi­
granci wiedzą «  tym. I  dlatego 
pracują. Ofiarnie, poważnie, 
skutecznie.

A  kiedy wyehtizim y już po­
za ulicę Koszykarską, odpro­
wadzający nas Franciszek Ł y ­
jak i jego syn, pracownik F a ­
bryki Metalowej —  Edwin, za­
trzymują się i mówią: No al9 
my wracamy do swoich ma­
muś. Żegnamy się. Jeszcze je ­
den uścisk dłoni —  i życzenia 
dla wszystkich mieszkańców 
ulicy Koszykarskiej: Wesołych 
Świąt.

Ryszard Skala
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Ośmiu z jednej fabryki
S tefan Krawczykowski 

mocng wepchnął ręce w  
kieszenie spodni. Sta­

nął przed oknem odratowa­
nym kolczastym drutem, 
Qspiął się na palce i  tuż 
przed sobą zobaczył czerwo­
ny mur budynku stacyjnego.

Pociąg ruszył. Rzędem, pod 
ścianami bydlęcego wagonu 
siedzieli przygodni towarzy­
sze podróży. Jeszcze niezżyci 
l  sobą i nieufni. No bo i jak­
ie. Poznali się zaledwie przed 
kilku godzinami, otoczeni ży- 
,wym pierścieniem esesma­
nów, zahukani jazgotem krzy­
ku. W  drodze na stację nie 
było czasu na rozmowy. K aż­
dy nawet najbliższy szept 
tłumiony był ciosem karabi­
nowej kolby. Na dworcu stał 
c^iży, wyrównany pod sznur 
kolejowych szyn, zestaw to­
warowego pociągu. Drzw i wa-

Btsfan  J&mMryfcotnM

Zenon Janowicz

Czesław Sawicki

gonów były otwarte. Przez 
jedne z nich, wraz z pięćdzie­
sięcioma młodymi mężczyzna­
mi, Stefan Krawczykowski 
wszedł do wagonu śmierdzą­
cego zwierzęcym gnojem.

K arty historii odwróciły się.
Stefan Krawczykowski wró­

cił do Polski.
Referent racjonalizacji w  

fabryce wyszukuje teczkę z 
napisem: „Stefan K rawczy­
kowski —  pomysły racjonali­
zatorskie". Laikow i —  nazwa 
techniczna dokonanego uspra­
wnienia nie mówi nic. ... ra­
cjonalizacja produkcji tokar­
skich pierścieni.... A le  jest 
coś, co rozumie każdy. Czas 
produkcji skrócony z 12 do 7 
minut. Zamiast jednej sztuki 
—  na warsztacie jest od ra­
zu ... czternaście. Usprawnie­
nie drugie —  ze złomu, ze 
szmelcu wyprodukowane
pompki do piły zaworowej.

Krawczykowski ma żonę i 
troje dzieci. Najmłodsze ma 
zaledwie roczek. A  kiedy sy­
rena fabryczna oznajmia ko­
niec zajęć 1 kiedy rozmawiam 
z tym  młodym racjonalizato­
rem pytając go, w  jaki spo­
sób osiągnął tak doskonałe 
wyniki pracy, mówi:

—  A  cóż, myślicie że ja 
chcę, ażeby moje dziecko je ­
chało na roboty jak jaki pies 
w  śmierdzącym wagonie? Czy 
myślicie, że ja  jeszcze raz 
chcę pracować jak niewolnik? j 
Ot co, tu jestem I  tu m l do- | 
brze. W ięc jakże —  mam Ina- 1  
czej pracować?...

M U S IM Y  N A D A ZYC !

Z enon Janowicz wrócił w  
1947 roku z Francji.

Wysoki, 23-letni mężczy­
zna przeszedł wszystkie 
szczeble swojego zawodu.
Pracę rozpoczął jeszcze na 
obczyźnie.

A le  zacznijmy od początku. 
Ojciec Janowicza, kolejarz,
nie mógł znaleźć zatrudnie­
nia v/ kraju. Gnany troską o 
zapewnienie rodzinie egzy­
stencji, wyjechał w  1930 roku 
do Francji. N ie dała mu Chle­
ba sanacyjna ojczyzna, zdobył 
go na emigracji. A le  do kraju 
tęsknił. Po wyzwoleniu —  
wrócił do Polski jednym z
pierwszych transportów.

Dolny Śląsk miał w iele 
uroku. Dla jednych —  uro­
kiem tym  były duże możli­
wości łatwego zarobku, dla 
drugich —  możliwość pracy. 
Czy trzeba pisać po co wró­
ciła do Polski rodzina Jano- 
wiczów?

Jeden z kierowników war­
sztatów pyta mnie: „Czy w ie­
cie, Ile kosztuje nowa głow i­
ca frezarska do frezowania 
płaszczyzn?" Nie. Jasne że 
nie wiem. —  Około 5 tysię­
cy złotych. A  czy w iecie ile 
kosztuje taka sama głowica 
pomysłu Janowicza? —  I  nie 
czekając na odpowiedź mówi: 
45 złotych.

Czy trzeba komentować 
wartość racjonalizatorskiego 
pomysłu Zenona Janowicza, 
reemigranta z Francji?

Janowicz uczy się. O te] 
nauce mówi: „W iecie, mam
duże trudności w  poznaniu 
języka rosyjskiego. A le  
wszystkie chwile wolne od 
pracy spędzam nad podręczni­
kami. Bo język ten jest mi 
potrzebny. Jest tak w iele lek­
tury o tematyce szybkościo-1 
wego skrawania. A  nam trze­
ba brać przykład z metalow­
ców radzieckich. N ie mamy 
czasu czekać, aż podręczniki 
zostaną przetłumaczone. Bo 
nie nadążymy. A  chcąc zrea­
lizować nasz Plan —  musi­
my nadążyć".

SZABLO N

D la nikogo nie jest tajem­
nicą nędza małorolnego 
chłopa w  przedwrze- 

śniowej Polsce. Głód. Bose 
nogi dzieci, drępcące w  bło­
cie i po śniegu do czterokla­
sowej szkółki, odrabianie za­
dań z elementarza na pastwi­
sku, a czasem, rzadko, uspra­
wiedliw iony wybuch zazdro­
ści na widok dużego bochna 
białego chleba, stygnącego w  
sieni bogatego sasiada.

Czesław Romanowski Marian Rzadkowstci

Czesław Sawicki m ia ł" 
szczęście. Natułał się wpra­
wdzie nie mało. ale zdobył 
pracę. I  to nie byle jaką. 
W  fabryce. W  Krzepicach ko­
ło Częstochowy zaczął się 
uczyć zawodu. A le  kiedy w y ­
buchła wojna, musiał wrócić 
do biedniackiego „majątku" 
ojca. Trzeba było pomóc ro­
dzicom.

Po wojnie Sawicki przyje­
chał do Wrocławia. N ie mu­
siał chodzić od bramy fa­
brycznej do bramy w  poszu­
kiwaniu pracy. Tę wymarzo­
ną pracę znalazł w  Fabryce 
Urządzeń Mechanicznych. 
Wkrótce został treserem i za­
błysnął śmiałym pomysłem 
racjonalizatorskim. Zamiast 
obrabiać ręcznie pojedyncze 
sztuki materiału, zastosował 
w  swej pracy szablon. Jed­
nym tylko pomysłem skrócił 
czas trwania produkcji o 2/3.

Czy można sie dziwić, że 
swój, indywidualny plan 
roczny wykonał już w  lipcu? 
A  kiedy paląc w  kilku pa­
pierosy rozmawiamy o no­
wych normach technicznych u 
metalowców, to treserzy śmie­
ją  się i  mówią:

„Ano, popróbujcie dysku­
tować z Sawickim o nowych 
normach. Rozzłości się i  jeszcze 
bardziej skróci czas produkcji. 
Ażeby przekonać was, że 
stare normy były dobre 
przed rokiem, ale nie dziś.

No cóż. Niech skraca. Bę­
dziemy się cieszyli, jeżeli Sa­
wicki skróci swój czas pro­
dukcji jeszcze o 2/3.

D L A  P L A N U  I D L A  
POKOJU

R oman Kasprzyk jest sy­
nem górnika. A le  sam 
jakoś wyrodził się z 

ojcowego zawodu. Przedwo­
jenne kryzysy na kopalni, 
bezrobocie, złe warunki bez­
pieczeństwa pracy sprawiły, 
iż  Kasprzyk wybrał sobie za­
wód metalowca. Już przed 
wojną pracował w  Będzinie 
jako uczeń ślusarski. A  kiedy 
przyjechał do Fabryki Urzą­
dzeń Mechanicznych, rozpo­
czął pracę jako ślusarz ma­
szynowy.

Jego wniosek racjonaliza­
torski jest prosty. M ów i o 
nim z lekkim  zażenowaniem. 
W ydaje mu się, że jego wkład 
w  produkcję roczną, wyno­
szący 329.780 zł oszczędności, 
jest jeszcze za mały.

—  Dla Planu i dla Pokoju 
—  mówi —  trzeba więcej. A  
mój wniosek, cóż. nic nad­
zwyczajnego. Ot takie uspra­
wnienie.

A le  wszyscy koledzy K a­
sprzyka wiedzą, iż jego uspra­
wnienie nie jest ..ot, takim" 
zwykłym  usprawnieniem.

Pamiętają przecież, jak 
trzeba było się namęczyć, za­
nim na gorąco udało się na­
dać wewnętrznej stronie gło­
w icy śruby kształt sześcio­

k ą tn y . A  Kasprzyk to zrobił 
”na zimno. Bez rozgrzewania. 
Skonstruował prasę, która 
pod naciskiem odpowiednio 
formuje żelazo. I  właśnie ten 
jeden pomysł przyniósł fa­
bryce 329 tysięcy zł oszczę­
dności rocznie.

Swój indywidualny plan 
roczny Kasprzyk wykonał w  
lipcu. Drugi —  wykona do 
końca bieżącego roku. K a­
sprzyk rozgranicza obydwa 
plany.

—  Jeden —  mówi —  w y­
konałem dla Planu 6-letnie- 
go, a drugi dla Pokoju.

A le  Kasprzyk wie, że 
wszystko co robi. każde jego 
osiągnięcie, każdy wysiłek, 
służy równocześnie obu ce­
lom. Wie, że Plan 6-letnt po­
może w  utrwaleniu pokoju, 
w ie też, że pokój jest nie­
zbędnie potrzebny do wyko­
nania Planu.

A B Y  N IE  S PA D A ŁY  
BOM BY

E ugeniusz Suwor, traser 
Fabryki Urządzeń Me­
chanicznych ma lat 36. 

Jego pochodzenie społeczne —  
robotnicze z dziada pradziada. 
Rodzinę Suworów zna wiele 
fabryk. I  wszystkie są dobre­
go zdania o tych swoich pra­
cownikach.
. 5 usprawnień w  ciągu roku,

Augustyn A lbersH

to nie bagatela. Najważniejsze 
z nich, to nadawanie odlewom 
odpowiednich kształtów we­
dług rysunków. 0 ileż to skra­
ca czas pracy!

Jedno usprawnienie pocią­
gało za sobą drugie. Ich ta­
jemnicę Eugeniusz Suwor za­
myka w  jednym zdaniu: 
„P rzy  pracy trzeba myśleć". 
I  zaraz potem dodaje: „N ie 
tylk^> 0 swojej pracy. Trzeba 
myśleć o zbombardowanych 
wsiach i miastach w  Korei, o 
wyzysku robotników w krajach 
imperializmu i kapitalizmu, 
trzeba przeciwstawiać prze­
szłości naszą teraźniejszość i 
przyszłość.

A  jak się tak myśli — koń­
czy Suwor, to nie dziwota, że 
pomysłów jest coraz więcej. 
N ie u mnie —  dodaje skrom­
nie, —  ale u wszystkich robot­
ników, u wszystkich, którzy 
chcą pokoju".

P IĘ C IO K R O TN Y
M ILIO NE R

W iele mógłby opowiedzieć 
o swoim życiu Czesław 
Romanowski. Jego oj- 

cie"c wyemigrował z kraju w 
poszukiwaniu pracy. A  nie 
miał zbyt wygórowanych ambi 
cji. Był gotów przyjąć każde 
zajęcie. N ie znalazł. Ojciec 
Romanowskiego nie bał się ży­
cia. Po przyjeździe do L itw y 
został robotnikiem rolnym. 
Ciężką pracą zarabiał na utrzy 
manie rodziny. A le dzieci swo­
je  postanowił kształcić. Nie 
chciał, ażeby cierpiały tak, jak 
cierpiał ich ojciec.

A le i dla Czesława Roma­
nowskiego życie nie była za­
bawą. Tak samo jak ojciec —• 
nie mógł znaleźć pracy. M ija­
ły  lata. -Każde zajęcie, byle 
tylko zarobek wystarczył na 
chleb, było dla Romanowskie­
go dobre.

Czesław Romanowski ma 53 
lata. W ie co to znaczy praca i 
umie pracować. W  Fabryce 
Urządzeń Mechanicznych pra­
cuje od roku, jako kierownik 
kontroli technicznej. I  tu Ro­
manowski zasłynął 20 uspraw­
nieniami technicznymi, z cze­
go 9 zostało nagrodzonych. 
Niektóre z nich, na pewnych 
odcinkach produkcji skróciły 
czas obróbki materiału do 60 
procent. Przeszio o połowę! 
Procentowa premia za uspraw

nienia wynosiła około 100 ty - ' 
sięcy zł. A  korzyści dla fabry­
ki? 5 milionów złotych.

Suma 5 milionów złotych nie 
jest miernikiem wartości Ro­
manowskiego. To człowiek od­
dany swej pracy. N ie z myślą 
o premiach przeprowadzał 
usprawnienia. N ie zależało mu 
na nagrodzie pieniężnej. Roma 
nowski pracuje, by nadrobić 
zaległości lat bezrobocia. Pra­
cuje tym chętniej i  tym lepiej, 
że wie, iż nie wzbogaci swoi­
mi sukcesami kieszeni prywat­
nego fabrykanta.

Kiedy Romanowski mówi o 
przeszłości, jego stalowe oczy 
zasnuwają się mgłą smutku, a 
czoło pokrywają zmarszczki. 
Myśli wtedy o ojcu, który 
zmarnował życie. A le  kiedy 
patrzy na młodych kolegów 
jego twarz rozpogadza się. 
W ie, że ich młodość jest inna 
aniżeli jego, inna, aniżeli 
mógł ją  sobie kiedykolwiek 
wymarzyć...

2,40 G O D ZIN Y  ZA M IA S T  17
T ednym z donioślejszych 

usprawnień dokonanych 
/ w  przeciągu roku we 
Wrocławskiej Fabryce Urzą­
dzeń Mechanicznych jest za­
miana ręcznej obróbki pewnej 
części produkcji, na mechanicz 
ną. Dokonał tego młody, 
27-letni racjonalizator, Augu­
styn Alberski, szlifierz. 2 go­
dziny i 40 minut potrzebują 
obecnie szlifierze na obróbkę 
części, przy której jeszcze 
przed rokiem praca trwała 17 
godzin.

Czy myślicie, że to jest je ­
dyne usprawnienie Augustyna 
Alberskiego? Nie. Dokonał ich 
pięć. I wszystkie dotyczą zmia 
ny sposobu obróbki. 100 tysię­
cy złotych premi w  przeciągu 
roku, to też nie bagatela. A  
trzeba dodać jeszcze, że A lber­
ski wykonuje 200 procent nor­
my i że już wykonał plan 
roczny.

NAJM ŁO D SZY

N ajmłodszym z grupy ośmiu 
wybitnych racjonaliza­
torów Fabryki Urzą­

dzeń Mechanicznych jest 22-let 
ni uczeń I I I  klasy liceum me­
chanicznego, Marian Rządków 
ski. Miał 19 lat, kiedy zaczął 
pracować w  Fabryce jako kon 
troler czasu. Kolejny etap je ­
go pracy —  rozdzielca w  na-

‘rzędziowni. Dziś —  kontrole® 
w  biurze pomiarów.

Jego pomysł racjonalizator* 
ski polegał na wyremontować 
niu własnym przemysłem przy; 
rządu pomiarowego, tzw. „op­
timum". Zamiast wydatkowai 
153 tysiące na zakup nowego, 
zakład pracy wydał jedynie ty; 
siąc złotych.

Uczeń I I I  klasy liceum me­
chanicznego jest spokojny o 
swoją przyszłość. Wie, że pra­
cy dla niego nie zabraknie. 
W ie też, że Państwo Ludowa 
zapewnia mu możność dalsze­
go kształcenia. I  dlatego, kiedy 
pytamy go o zamiary na przy 
szłość —  odpowiada: Wieczo­
rowa Szkoła Inżynieryjna.

Młodego, żywego Rządkow- 
skiego przeciwstawimy Czesła­
wowi Romanowskiemu. Jak in­
na jest ich droga prowadząca 
w  życie. Romanowski —  siwy 
mężczyzna o pomarszczonym 
czole, którego praca przerywa 
na była tak często bezrobociem 
—  i Rządkowski, o bujnej, 
kruczej czuprynie przykrytej 
uczniowską czapką.

A  kiedy obaj pochylają się 
nad technicznym rysunkiem i 
uzgadniają możliwości wpro-- 
wadzenia ulepszeń, widzimy, 
jak dwa pokolenia pracują dla 
tego samego celu —  jasnej, 
szczęśliwej przyszłości.

•
Nasz obraz nie jest pełny. 

Brak w  nim codziennych trosk 
i  kłopotów 8 racjonalizatorów 
Fabryki Urządzeń Mechanicz­
nych. A le  wtedy, kiedy odwie­
dziliśmy fabrykę, trwała bi­
twa o plan.

I  dlatego, kiedy rozmawia­
liśmy z bohaterami naszego 
szkicu, kłopoty ich wydawały 
się nieistotne. Nieistotne dla 
nich samych. N ie myśleli o so­
bie. Przed oczami mieli zada­
nie, które trzeba było wykonać 
już za trzy dni.

Piła cięła żelazo jazgotli­
wym zgrzytem. Pilniki raz po 
raz błyskały w przedzierają­
cym się przez zakurzoną szybę 
promieniu słońca.

•
A  kiedy przypadkowi prze­

chodnie ulicy Grabiszyńskiej 
staną kiedyś na środku ulicy, 
zdziwieni przeciągłym rykiem 
syreny, niech się uśmiechną. 
Niech wiedzą, że Fabryka wy­
konała plan.

SŁÓWKO DZIECIĘCE
Bawimy się pod choinką
Czy w iecie młodzi przyja­

ciele, że niedługo wszy­
stkie dzieci —  dziew­

czynki i chłopcy, którzy zasłu­
ży li na zaszczytne miano 
przodownika w  pracy społecz­
nej i w  nauce, bawić się bę­
dą wesoło pod wielką, pięk­
nie przybraną choinką? Po 
raz pierwszy Towarzystwo 
Przyjaciół Dzieci organizuje 
dla Was wspaniałe zabawy 
pod hasłem „T. P. D. dzieciom 
na Now y Rok".

W  gmachu szkolnym przy 
ul. Parkowej 18 we Wrocła­
wiu dekoruje się 8 sal na W a­
sze przyjęcie. Chcecie w ie­
dzieć jak odbywać się będą 
zabawy? Każda z owych sal 
przeznaczona jest na specjal­
ny cel. A  więc w  jednej ktoś, 
kto bardzo kocha dzieci, bę­
dzie opowiadał ciekawe bajki. 
W  drugiej odbywać się będą 
gry towarzyskie, jeszcze w  
następnej uczestnicy zobaczą 
film, dalej odbywać się będą 
tańce i wielka ioteria, w  któ­
rej, słuchajcie, słuchajcie... 
każdy los wygryw a!! Słowem 
—  będzie to impreza arty­
styczna, jakiej jeszcze W ro­
cław nie widział.

Aby wasi rówieśnicy ze wsi 
nie czuli się pokrzywdzeni, 
Towarzystwo Przyjaciół Dzie­
ci zaprosiło na zabawę nowo­
roczną 1.000 dzieci ze spół­
dzielni produkcyjnych i Pań­
stwowych Gospodarstw Rol­
nych.

Na zakończenie jeszcze jed­
na przyjemna niespodzianka. 
Znany poeta i autor - książek 
dziecięcych „Kaczka-Dziwacz- 
ka“  i „Tańcowała igła z n it­
ką" — Jan Brzechwa napisał 
specjalnie dla was 1 sztukę 
sceniczną p. t. „Siedmiomilo­
we buty". Wrocławski Teatr 
Młodego Widza wystawi tę 
baśń w  reżyserii ob. Godlew­
skiego podczas imprez nowo­
rocznych przy ul. Parkowej.

Akcja ' „Siedmiomilowych 
butów" rozgrywa sie w  w ie­
czór Sylwestrowy, gdy role 
1950 —  pierwszy rok Planu 
6-letniego składa sprawozda­
nie swojemu następcy —  No­
wemu Rokowi 1951. Wesołe, 
melodyjne piosenki do tej 
barwnej „bajki —  nie bajki" 
napisał znany kompozytor — 
ob. Turski.

Dwie piosenki, które umie­
szczamy w  naszej gazecie, po­
chodzą właśnie z tej sztuczki. 
Nauczcie się ich na pamięć, 
abyście mogli śpiewać razem 
z artystami na scenie. Weso­
łej zabawy!...

Jan Brzechwa

S ie d m io m ilo iu e  b u ty
Siedmiomilowe buty 

Wymyślił sobie człek 
I  w  buty te obuty

N ie wiedzieć dokąd b iegi 
To taka bajka była

I  treść je j  każdy zna —
Ta bajka dziś odżyła,

Lecz inny sens już ma.
W  siedmiomilowych butach 
Maszeruj, przyjacielu.
Kroczymy w  rytjnief Dieśni 
Do wielkich i nowych zmian.
W  siedmiomilowych butach 
Zbliżamy się do cclu 
I  wykonamy wcześniej 

Sześcioletni Plan. 
Siedmiomilowe buty 

Prowadza dzisiaj tam,
Gdzie w  piecach Now ej Huty 

W re Sześcioletni Plan,
Gdzie walka trwa o pokój,

Gdzie prawda zgniecie fałsz — 
Przyśpieszmy wszyscy kroku,

Bo to nasz w ieik i marsz.
W  siedmiomilowych butach 
Maszeruj, przyjacielu.
Kroczymy w  rytmie pieśni 
Do wielkich i nowych eniian.
W  siedmiomilowych butach 
Zbliżamy się do celu 
I  wykonamy wcześniej 

Sześcioletni Plan.

jfw .*

Roman Kasprzyk
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Sportowcy Legnicy
nie mają gdzie trenować

'Na  ostatniej sesji Miejskiej Ra­
lly Narodowej w Legnicy jeden 
z radnych poruszył w wolnych 
•wnioskach zagadnienie rozwoju 
sportu na terenie miasta, apelując 
do Prezydium M RN  o bliższe za­
interesowanie się tym  problemem.

— Nasi żużlowcy nie mają gdzie 
trenować i jeśli nie wybudujemy 
toru żużlowego, to w przyszłym 
roku będą oni zmuszeni walczyć 
tylko poza Legnicą. Młodzież nie 
ma gdzie ćwiczyć, a przecież Biu­
ro Polityczne KC PZPR  podkre­
śliło w swej historycznej uchwale 
politycnzą doniosłość rozwoju 
sportu.

Zagadnienie budowy centralne­
go stadionu w Legnicy, zaopatrzo­
nego w boislca piłki nożnej, piłki 
ręcznej, bieżnie, skocznie i tor 
żużlowy jest — naszym zdaniem 
— jednym z kluczowych proble- 
móro w pracy nad umasowieniem 
sportu.

Dopóki młodzież nie będzie mia­
ła porządnego stadionu, nie bę­
dzie mowy o żadnych wynikach. 
Dlatego też uważamy, że Miejski 
Komitet Kultury Fizycznej, spad­
kobierca... nie istniejącego przez 
długi okres Inspektoratu K. F., 
winien natychmiast zająć się tą 
sprawą.

Wymagań*> tu jest porozumienie 
się ze wszystkimi klubami spor­
towymi celem zbadania możli­
wości ich wkładów imcestycyj- - 
nych oraz zainteresowanie budo­
wą centralnego stadionu wszyst­
kich sportowców miasta.

Czyn społeczny młodzieży ode­
grać tu może bardzo poważną rolę 
i — o ile orientujemy się — mło­
dzież z  ochotą zaofiaruje robociz­
nę przy budowie stadionu.

Idzie więc tylko o odpowiednie . 
pokierowanie całą akcją i posta­
wienie tego zagadnienia na odpo­
wiedniej płaszczyźnie we wszyst- 
hich kolach SKS-ach i klubach 
związkowych. (K B )

S Ł O W O Str. a ■

Sprawna organizacja wielkiej akcji

Spis nrządzeń sportowych zakończony
Ciekawe wyniki kampanii spisowej

W  dniu 20 bm. Generalny 
Komisarz Spisu Urządzeń
Sportowych inż. Olszewski
przesłał pismo do przewodni­
czącego Głównego Kom itetu 
Kultury Fizycznej pos. M oty­
ki, w  którym komunikuje.

Akcja spisowa na terenie 
całego kraju została przepro­
wadzona w  olbrzymiej w ię­
kszości miast, powiatów i wo 
jewództw  sprawnie i term i­
nowo. W  wielu wypadkach 
akcję ukończono przed ter­
minem, zarówno na szczeblu 
powiatów i miast i.ak i w o je­
wództw. Mimo ostatecznego 
terminu nadesłania sprawo­
zdań zbiorowych z w o je ­
wództw, który upływa w  dn. 
20 bm. prawie połowa woje­
wództw rfadesłała sprawozda­
nia dzień wcześniej.

Równocześnie z tym pi­
smem przewodniczącemu
G K K F  została przekazana 
karta zbiorcza elementów 
sportowych w  całei Polsce.

W  ramach planowej akcji, 
mającej na celu natychmia­
stowe wykorzystanie mate­
riałów dla opracowania pla­
nów inwestycyjnych w  środę, 
20 bm. w  godzinach popołu­
dniowych przystąpił do pracy 
aktyw ZMP, celem przygoto-

Klas^łikacja PZW
Najlepsze kluby wioślarskie
A Z S  (Wrocław) na 6-tym miejscu

Polski Zw iązek  Wioślarski usta­
li ł  listę najlepszych vs tym  roku 
klubów wioślarskich. Ogółem 
sklasyfikowano 33 kluby.

Na czele listy znajdują się dwa

Trenerzy
pięściarzy
obradują.

W  środę 20 bm. odbyło się 
w  Warszawie posiedzenie Ra­
dy Trenerów PZB. w  skła­
dzie: Sztam, Szydło, M ajch- 
rzycki, Mizerski, Śmiech i Ko 
narzewski.

Postanowiono, że posiedze­
nia Rady Trenerów odbywać 
się będą co miesiąc, zaś roz­
szerzone zebrania cztery razy 
do roku.

Trenerzy omówili szereg za 
gadnień fachowych oraz spra 
w y przygotowań do m i­
strzostw pięściarskich Euro­
py.

zespoły bydgoskie przed drużyną 
z Kalisza. Dwa następne m iejsca 
zajm ują kluby stołeczne.

Zwraca uwagę dobra lokata 
dwóch małych klubów : K o le ja iza  
z P iły  i Spójni z Barcina, które 
za jm u ją  na liście 14 i 15 m iejsce,. 
w yprzedza jąc Spójnię Grudziądz 
i Zw iązkowca Włocławek.

Kolejność ustalona przez P Z W  
jest następująca:

1) Zw iązkow iec Bydgoszcz — 
547,75 pkt., 2) K o le ja rz  Bydgoszcz 
— 503 pkt., 3) Ogniwo Kalisz — 
436,25 pkt., 4) Zw iązkow iec W ar­
szawa — 419,5 pkt., 5) Ogniwo 
Warszawa — 281,25 pkt., 6) AZS 
W rocław  — 228 pkt., 1) Budow la­
ni P łock — 210,75 pkt., 8) Budow­
lani Toruń — 199,25 pkt., 9) Spój­
nia Poznań — 193,5 pkt., 10) AZS 
Warszawa —r 128 pkt.

Ogółem w  1950 r. odbyły się 23 
regaty, w  których startowało 3298 
w ioślarzy.

Zawody łyżwiarskie
z udziałem
200 zawodników
Porażka (sakowej

W  M oskwie odbyły się zawody 
łyżw iarskie z okazji w yborów  do 
M iejskich Rad. W zawodach star­
towało ponad 200 czołowych ły ż­
w iarzy ZSRR. Najw iększą niespo 
dzianką te j im prezy była poraż­
ka trzykrotnej m istrzyni świata 
Isakowej w  biegu na 500 m. U le­
gła ona zawodniczce z miasta Gor 
k ij — Nork inoj, która osiągnęła 
czas 52,7. Czas Isakowej by ł o 
1,1 selt. gorszy.

W  konkurencji m ęskiej na tym 
dystansie zw ycięży ł Scrgiejew , 
uzyskując doskonały jak na po­
czątek sezonu wyn ik 45,8.

W  biegu na 1500 m. zw yc ięży­
ła Isakowa w  czasie 2.49,0 przed 
Kareliną.

W yścig na 3000 m. w  konkuren­
c ji mężczyzn w ygra ł Proszin w 
czasie 5.20,0.

' wania materiału z uwzględ­
nieniem ilości poszczególnych 
elementów sportowych w  po­
wiatach i województwach 
wraz z wykazaniem ich użyt­
kowników.

Spis Urządzeń Sportowych 
zainteresował wszystkich lu­
dzi, którzy dbają o dobro 
sportu, a jego przebieg wska 
żuje na zrozumienie tej ak­
cji dla dalszego rozwoju kul­
tury fizycznej a w  szczegól­
ności budownictwa obiektów 
sportowych.

Współpracujący przy spisie 
aktyw ZM P  z całego kraju za 
przykładem ZM P-ow ców  z Zie 
lonej Góry '  przystąpił do 
współzawodnictwa, dzięki któ 
rcmu wykonał przedtermino­
wo powierzone mu zadania. 
Należy podkreślić olbrzymi 
wkład pracy młodzieży zet- 
empowskiej przy przeprowa­
dzaniu spisu. I tak w  woj. 
krakowskim z 600 komisarzy 
spisowych — 400 jest członka 
mi ZMP.

Spis Urządzeń Sportowych 
przeprowadzany był bardzo 
sprawnie zarówno pod wzglę 
dem organizacyjnym jak i in 
struktażu. Dotarto do najdal­
szych powiatów, gmin i gro­
mad. Komisarze spisowi nie­
jednokrotnie docierali do od­
ległych zakątków na rowe­
rach.

Przeprowadzony Spis Urzą­
dzeń Sportowych wykazał tak 
że mankamenty, jak niedo­
stateczne przygotowanie u- 
rządzeń sportowych do po­
trzeb rozwoju masowego spor 1 
tu i w. f., nierównomierne 
rozłożenie ich na terenie kra­
ju, częściowe tylko wykorzy­
stanie wielu urządzeń. Spis 
był również przeglądem sta­
nu konserwacji. W  wielu w y­
padkach wykryto obiekty 
sportowe, nieużytkowane lub 
przeznaczone dla innych ce- 

"lów . ,
A  oto ciekawsze cyfry  Ogól 

nopolskiego Spisu Urządzeń 
Sportowych:

Boisk do piłki nożnej na 
terenie całego kraju jest 4083 
z czego nieużytkowanyoh — 
188, bieżni okólnych — 675, 
a bieżni prostych —- 297, to­
rów  kolarskich —  24. a torów 
żużlowych -— 33. strzelnic 
sportowych małokalibrowych
— 505, przyczym nieużytko- 
wanych jest 131 boisk do 
siatkówki — 11.813 a do ko­
szykówki —  1863. z czego nic- 
użytkowanych —  140. kortów 
tenisowych — 746. z czego nie 
użytkowanych — 152, torów 
do jazdy szybkiei na łyżwach
— 38, z czego nieużytkowa- 
nych —  2, basenów pływac­
kich bez skoczni —• 52, nie- 
użytkowanych —  10. basenów 
ze skoczniami —  48. z czego 
nieużytkowanych —  7, skocz-

ni trampolinowych i wieżo­
wych — 34, łodzi sportowych 
różnego typu —  1533, sal 
gimnastycznych —  1198, sal 
gimnastycznych zastępczych
—  714, sal sportowych —  117, 
zjazdowych tras narciar­
skich —  16 a slalomowych
—  10, skoczni narciarskich do 
13 m —  4, do 20 m —  19, do 
40 m —  25, do 60 m —  10, 
powyżej 60 m —-2, torów  sa­
neczkowych i bobslejowych — 
40.

Sporł w powiecie oławskim

LZS w Marcinkowie
o d c z u w a  b r a k  s p r z ę t u

Z kolei podajemy charaktery­
stykę Ludowego Zespołu Sporto­
wego w Marcinkowie, założonego 
10 sierpniu br. Do zespołu tego 
należy 26 sportowców, amatorów 
lekkoatletyki i pUki ręcznej. 
Pierwsza drużyna siatkówki, wy­
stępująca w składzie: Miś, Soro- 
czyński, Romanczukiewicz, Boda-  
kowski i Cyganowski — wykazała 
się w ub. sezonie dużą aktywno­
ścią, rozgrywając wiele spotkań 
z drużynami klubów oławskich i 
LZS-ami naszego powiatu.

W LZS-ie Marcinkowice zanie­
dbane są niestety inne dyscypliny 
sportowe.

Gminna Rada Sportu Wiejskie­
go i Powiatowy Związek Samopo­
mocy Chłopskiej powinny zwrócić 
na to większą uwagę oraz udzie­
lić LZS pomocy w postaci sprzętu 
sportowego. Dotychczas bowiem 
LZS dysponuje zaledwie 6 kom­
pletam i strojów  sportowych, jed­
ną kulą, dwoma siatkami i  dwie­

ma piłkami do gry w siatkę.

Plany LZS-u na najbliższą przy­
szłość przewidują wybudowani•  
własnego boiska sportowego to 
Marcinkowicach, co pozwoli rut 
wciągnięcie w szeregi sportowców 
większej liczby ludności w ie j- 
sklej. ( s u )

Nowy
r e k o r d  ś w i a t a
w podnoszeniu 
ciężarów

W  czasie zawodów w  Tbilisi* 
zawodnik Leningradu Douganow 
ustanowił now y rekord świata w  
podnoszeniu ciężarów  w  wadze 
średniej wyn ikiem  128,5 kg.

Rezultat ten jest o 1 kg lep­
szy od poprzedniego rekordu 
świata.

C z ę s t e  p r a n i e  o s z c z ę d z a  b i e l i z n ę

Im dłużej pozostaje  brud na bieltźnie  
tym tkanina szybciej u lega zniszczeniu

Dr. Sz&iro A leksan d er
K ierow n ik  Laboratorium  Szpitala M iejskiego 
N r 3 oraz k ie  równik Laboratorium  N r 1 Za­
kładu Leczn ic tw a  Pracowniczego zmarł dnia 
20. X II. 1950 roku.

W  Zm arłym  tracim y uspołecznionego pracow­
nika i dobre go kolegę.
PR E ZYD IU M  M IEJSKIEJ R A D Y  NARODOW EJ 

W ydział Zdrowia 
Z A K Ł A D  LE C ZN IC TW A  PRACO W NICZEG O  

ZW . ZA W . PRAC . SŁU ŻBY ZD R O W IA

D O ŁO S Z E H lfi
BROBME

HANULOWE

M A G IE L  e lek tryczny Sie 
mensa oraz p ły ty  opero­
we, koncertowe sprze­
dam. W rocław , W alecz­
nych 28/6. 7609

ZGUBIONO prawo Jazdy 
I I  kateg., książeczkę w o j 
skową — To lak  Hen-ryk.

7624

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
ny dowód osobisty w yda  
ny przez gm inę Kaczo­
rów, zaświadczenie oby­
watelstwa polskiego, w y ­
dane przez Starostwo Pd 
w iatow e w  Jaworze. K i- 
bort Anna, Plomina 37.

K  3887

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
ny odcinek zam eldowa­
nia na nazwisko Lepian­
ka Franciszek, W ałbrzych 

K  3889

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
ną książkę Urzędu Sta­

nu Cyw ilnego, odcinki 
zameldowania H iller 
Chaim, Frania 1 Dora, 
zaświadczenie urodzenia 
dziecka E lżbiety H iller. 
Sobięcin. K  3888

ZGUBY

ZAG UBIO NO  pok w itowa 
n ie nr 4470 sklepu komi- 

I sowego n r 7 — Kuzior 
Eugeniusz. 7626

O B W IESZ C Z EN IA
U N IE W A Ż N IA M  stałą
przepustkę Pafaw ag na 
nazwisko W ojsa Stanis­
ław. 7620

LOKALE

Warunki narciarskie
w  Karkonoszach
Temperatura —  6 stopni. 
Na „Śnieżce" 49 cm.
Śnieżne K otły 40 cm.
Szrenica 35 cm.
Hala Szrenicka 35 cm.
Łabski Szczyt 40 cm.
Szklarska Poręba 30 cm.
Karpacz 25 cm.

Gatunek śniegu: świeży
puch.

K O M U N I K A T
ZRZESZEN IA PR YW A TN E G O  H AND LU  
I  USŁUG M IA S T A  I  PO W IA TU  W RO C ŁAW

W  związku z zarządzeniem Prezydium 
M iejskiej Rady Narodowej z  dnia 21. X II. 
1950 r. L. dz. H. 4.p/543/50 zawiadamiamy, żer

W  dniu 23. XŁL br. wszystkie przedsię­
biorstwa handlu detalicznego bedą czynne 
do godz 19-ej. Przedsiębiorstwa Zbiorowe­
go Żywienia do godz. 20-ej.

24. X II. br. wszystkie przedsiębiorstwa 
handlu detalicznego będą czynne do godz. 
15-ej. Przedsiębiorstwa Zbiorowego Żyw ie­
nia do godz. 18-ej.

25. XH . br. wszystkie przedsiębiorstwa 
(za wyjątkiem  bufetów kolejowych) będą 
nieczynne.

26. X II. br. obowiązują we wszystkich 
przedsiębiorstwach godziny handlu stosowa­
ne w  dnie niedzielne.

Zarząd Zrzeszenia Prywatnego Handlu 
K-3893 _____________ i Usług__________________

U N IE W A Ż N IA M  leg ity ­
m ację szkolną nr 105 na 
nazwisko Franaczek M ie 
czysław 7619

O D STĄPIĘ  dwupokojo- 
w e kom fortowe, umeblo 
wane — Leśnica, kupują­
cemu meble. Zgłoszenia 
„S łow o14 „W rocław -Leśn i 
ca” . 7627

; ZGUBIONO kartę re je-
. stracji w ojskow ej, leg ity  
j  -maetę- służbową jgyddno- 
• czenia Energetycznego, 
j leg itym ację Zw. Zawód.,
; m etrykę urodzenia Adam 
j  czyk M ieczysław. 7523

: U N IE W A Ż N IA M  skradzio 
: ne dokumenty: legitym a- 
! jeję Zw. Zawodow., odci- 
; nek zameldowania na 
‘ nazwisko Eugenia Mora- 
! czewska, W rocław , Zau- 
1 łek W olski 5a/Ł 7625

RÓŻNE

ZAGIN.Ę&Ą „tączka brązó 
wa, zawartość blankiety 
i pieczątka: „H urtowa
Sprzedaż Narzędzi i art. 
technicznych. Łódź; K ra ­
kusa 12“ . Zw rot w ynagro 
dzę. Łódź, Krakusa 12.

7629

Z N A L A Z C Ę  torebki z do­
kumentami ha nazwisko 
M rozek Barbara proszę 
o zwrot. K rzyw ick iego  24 

7629

Prezydium W. R. N. we Wrocławiu udzieliło 
ob. PUDŁO Janowi zezwolenia na zmianę na­
zwiska na PUD ŁO W SKI. 7622

F A C H O W C Y  P O S Z U K I W A Ć !
— st. księgowego(ą) do prowadzenia księgo­
wości przewidzianej dla instytucji państwo­

wych —
—  pom. księgowego —
— 1 palacza centralnego ogrzewania —
— 1 elektromontera do konserwacji sieci —
—  i  gońca —  przyjm ie od zaraz Państwowy 
Zakład Higieny we Wrocławiu ul. Curie- 
Skłodowskiej 75/77.

Zgłoszenia do Kierownika Administracyj­
nego Zakładu, pokój N r 105 w  godz. od 12-tej 
do 15-tej. K-3892

Budowniczych cyrkowych dobrze obeznanych 
w swojej dziedzinie poszgkują natychmiast 
Zjednoczone Przedsiębiorstwa Rozrywkowe. 
Ofer.lv należy kierować listownie lub osobi­
ście Z. P. R „ Warszawa, Złota 65a. K-3865

P R Z ET A R G I i L IC Y T A C J E
 .

I Kom ornik Sądu Grodzkiego w  Jeleniej Gó- 
! rze przy ul. Curie-Skłodowskiej N r 5, na pod­
stawie art. 608 kpc. podaje do publicznej w ia­
domości, że w  dniu 28 grudnia 1950 r. o godzi­
nie 10-tej w  Jeleniej Górze przy ul. Wojska 

j Polskiego Nr 13 odbędzie się I-sza licytacja 
ruchomości, należących do dłużnika M ieczy­
sława Wiktora Górki a składających się z  1 
ciągnika marki „Deutz“  N r H. 92696 N r mo­
toru 25403, 1 kompresora z motorem. 1 kom­
pletnej przyczepy na gumach pompowanych, 
1 kompletnej przyczepy do ciągnika na gu­
mach zwykłych, 1 dźwigu łańcuchowego na 
10 ton, 3 tu leji kompletnych z tłokami, 1 wału 
korbowego do ciągnika „Deutza“ . 1 maszyny 
do pisania „Urania", 1 pompy wtryskowej do 
Diesla. 3 rąbałek. 1 samochodu osobowego z
3-ma kołami marki „Opel“  N r rei. 79350 B.
4-ro cylindrowego, 2 koni karych z uprzęaą 
(klacze), 102 beczek a ba wita, różnvch wąg, 
części i narzędzi mechanicznych, różnych czę ­
ści do samochodów, 1 wagi 20-to tonowej mar­
ki „Herman", 2 wozów konnych a znajdują­
cych się w  byłym  przedsiębiorstwie dłużnika, 
oszacowanych na łączną sumę 80.317 zł 50 gr.

Ruchomości powyższe można oglądać w  
dniu licytacji w  miejscu i czasie wyżej ozna­
czonym. K-3890

Prenumerujcie »5fówa

A.KOrTIAlET/A

Tłumaczyła Zofia Łapicka 122

— Nie, nic —  odpowiedział niechętnie Nikita. Codziennie 
sam przerzucał pocztę na stole listonosza w  nadziei, że znaj­
dzie list do doktora, zaplątany między jakieś papiery. — 
Tu są gazety —  powtórzył z ożywieniem. — W  Moskwie 
piętnastego lutego zaczęła się osiemnasta konferencja 
W K P  (b). mówiono również o medycynie. Niech pan prze­
czyta! W  roku ubiegłym wydatki na ochronę zdrowia sięgały 
sumy dziewięciu m iliardów rubli. A  w  tym roku pow ięk­
szają budżet o półtora miliarda. W  ciągu roku przewiduje 
się nowych dwadzieścia siedem tysięcy łóżek szpitalnych 
w  miejskich 1 wiejskich szpitalach i ponad pięćdziesiąt ty ­
sięcy łóżeczek w  żłobkach dla dzieci. W  drodze powrotnej 
obliczyłem sobie: jeśli na przykład po sto łóżek... To znaczy, 
że trzeba wybudować dwieście siedemdziesiąt nowych szpi­
tali. W  pokoju jest na ogół pięć łóżek... A  więc w  każdym 
szpitalu po dwadzieścia pokoi. A  gabinety lekarskie, a apa­
raty. Dwieście siedemdziesiąt dużych szpitali zbuduje się 
w  Związku Radzieckim w  ciągu jednego roku i może pięć­
dziesiąt żłobków dla dzieci. Ładne cyfry ! Przed rewolucją 
9X Jakucji nie było ani jednego takiego szpitala. A  jak  pan

sądzi, doktorze, czy nasza nowa placówka na "Uczachanie też i 
jest przewidziana w  tym planie?

— A  jakże? Tu, mój drogi, wszystko jest przewidziane —  > 
odpowiedział Iwan. —  Dlaczego nie ma listów dla mnie, jak  
myślisz? — zapytał smutno.

—  Nie wiem; poczta już była, ale nic nie ma.
—  A  dla ciebie też nie ma listu?
— Też nie. Nasi chłopcy z kursów nie mają na pewno 

czasu. Oni sami chcieliby wiedzieć, jak my tutaj...
—  I Chiżniak nie pisze! —  wyrwało się znów doktorowi.
— I  W arwara — rzekł Nikita. — Jeśli nie piszą, to w i­

docznie wszystko dobrze.
—  A  może tak źle, że ciężko o tym  pisać?
—  Czemu źle? N ie powinno być...
—  A  „kapse“ 1 jak?
—  „Kapse“ nie ma. Żadnych nowin... K ierownicy zaprzę­

gów  są z daleka. Może nie znają nowin domowych z Kam ie- 
niuszki.

— Przypuszczasz, że są jakieś domowe nowiny?
—  Nie, tylko tak mówię.

61
Chiżniak bardzo dbał i opiekował się chorymi po ciężkich 

operacjach. Był także wyznawcą neurochirurgii.
Jako doświadczony felczer mógłby być kierownikiem am­

bulatorium w którymś z oddalonych osiedli, mógłby udzie­
lać pomocy w  domu, w  zastępstwie jakiegoś lekarza bawią­
cego stale na rozjazdach, ale Denis trwał uparcie na skrom­
nym stanowisku szpitalnego felczera.

1 „kapse“ —  wiadomości przynoszone jakucką pocztą 
pantoflową. (Przypi ttum.jw

—  Lubię być w  kolektyw ie —  odpowiedział Sjergutowo- 
wi, który skończywszy pracę wszedł do świetlicy, żeby wpła­
cić składki członkowskie. Chiżniak by! już trzeci raz w ybrany 
przewodniczącym miejscowego komitetu przy szpitalu. —
I  po co mam jechać na jakąś samoistną placówkę medyczną? 
— mówi szukając czegoś w  papierach. —  Ani charakter, ani 
sytuacja rodzinna nie pozwala m i na to, a najważniejsze, że 
teraz kierownikami ambulatorium są przeważnie dyplomo­
wani lekarze. Lekarze wypierają po trochu fe lczerów . . .  
A  w  szpitalu wypierają nas siostry. Doświadczona siostra ro­
bi to samo co ja: bez szemrania spełnia polecenia lekarza.

— W ięc co, nadszedł kres temu zawodowi? —  zażartował. 
Sjergutow zapalając papierosa.

Chiżniak polizał znaczek i trzymając go nad legitymacją 
spojrzał spod oka na Sjergutowa.

—■ Na razie jeszcze nie. Tymczasem felczerzy są zaliczeni 
do średniego personelu medycznego. A le  brak widoków na 
przyszłość.

—  Dlatego więc Arżsnow  kształcił przez dwa lata całą 
plejadę felczerów? —  spytał żartobliwie Sjergutow.

Chiżniak potarł w  zadumie nos i odpowiedział powoli:
—  Przede wszystkim w  tym  kraju są ogromne przestrze­

nie i małe osiedla. N ie nastarczyloby się lekarzy. Więc^ nasi 
felczerzy bardzo się tu przydadzą. Po drugie to przecież sa-

; ma młodzież. Jeśli wciągną się poważnie w  pracę, a przypusz- 
I czam, że doktor potrafi ich do tego zapalić, zechcą potem 
wznieść się na wyższy szczebel wiedzy. N ikita Burcew juk 
kompletuje po<ręczn>M na kurs korespondencyjny. Wziął ode 
mnie dokładny spis... .

—  A  więc URI się też uczy? —  spytał Sjergutow wesoło.
(C i<U
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Martwy punki
* Rokrocznie o tej porze ape­
lu jem y do Z.O.M. i Z.N.K., 
^>y zajęły się usuwaniem śnie­
gu z chodników i ulic. Rok 
rocznie apele te nie odnoszą 
skutku 1 w  tym roku nie jest 
inaczej.

Obfity śnieg, który spad! w  
Ostatnich dniach, a który za­
czął szybko tajać, potworzył 
większe lub mniejsze wysep­
ki i garby lodowe na chodni­
kach, wskutek czego chodze­
nie wym aga dużej zręczności 
od przechodniów.

Z O M  i dozorcy, podlegają­
cy ZN K , patrzą na ten stan 
rzeczy ze stoickim spokojem. 
Dość obojętnie patrzy na to 
również Prezydium M RN, bo 
I przed gmachem Prezydium  
nie można było przejść bez 
Obaw o potkniecie, 
i Sprawę tę wytknięto P re ­
zydium na ostatnim plenar- 
nyn. posiedzeniu M R N  i nale­
py oczekiwać, że obecnie w re ­
szcie ruszy ona z martwego 

.punktu. Tak, czy Inaczej —  
^domagamy się, by ci, którzy 
są do tego obowiązani, usu­
w ali śnieg z chodników i nie 
narażali przechodniów na 
karkołomne wyczyny, które 
mogą zakończyć sie złama­
niem nogi czy ręki.

Tuwicz.

WROCŁAW'
Niedociqgr>ięcia w walce z analfabetyzmem

MRN w zyw a  do wysiłku
działaczy ORZZ i ZMP

Likwi<JacJa , analfabetyzmu 
jest jedną z podstaw przebu­
dowy kulturalnej naszego kra­
ju. Walka o umiejętność czy­
tania i . pisania —  to również 
walka o wykonanie £Ianu Sze­
ścioletniego.

Wrocław nie .stanął jeszcze 
na wysokości zadaria i nie 
zmobilizował sipoleczeństwa 
do tej zasadniczej, akcji oświa­
towej. Stwierdziła to M RN na 
swym ostatnim posiedzeniu, 
opierając się na sprawozda­
niach pełnomocnika Rządu do 
walki z analfabetyzmem, ob. 
Barczyka i przewodniczącego 
komisji oświaty MRN, ob. Tu-

Na akademii w 71 rocznicę urodzin
Generalissimusa Stalina

premiowano .przodowników pracy
W  św ietlicy Zakładów WOdocią- 

gow o - Kanalizacyjnych odbyła 
się uroczysta akademia dla ucz­
czenia 71-ej rocznicy urodzin Ge­
neralissimusa Józefa Stalina.

Dekorację sceny stanowił o l­
brzym i portret Stalina, a pod nim 
przy  stole prezydialnym  zasiedli 
przodow nicy pracy, przedstawi­
cie l Wojska Polskiego oraz na­
czelny dyrektor zakładu.

P ierw szy na mównicę wszedł 
ob. Jan Ochly. M ów ił on, że 
w szelk ie osiągnięcia pokojow ej 
gospodarki ZSRR są związane z 
Im ieniem  Stalina. — K roczym y 
W szeregu narodów, walczących 
o pok^j i dziś, w  71-ą rocznicę 
Jego urodzin, w raz z masami 
pracującym i całego świata prze­

syłam y serdeczne życzenia W o­
dzow i proletariatu.

D yrektor Zakładów W odociągo­
w o -  Kanalizacyjnych ob. Jan 
Dziewoński dokonał analizy 
rocznej pracy załogi i  mówiąc 
o osiągnięciach w  dziale inwe­
styc ji w  roku 1950-tym, nakre­
ślił plany na r. 1951, przew idują­
ce zw iększenie produkcji i  obni­
żenie kosztów.

Następnie odczytano listę pre­
m iowanych pracowników, którzy 
w yróżn ili się w e  współzawodnic­
tw ie, a dla których Ministerstwo 
Gospodarki Kom unalnej przezna­
czyło 9.000 zł. Zawiadomić no też 
zebranych, że D yrekcja  w raz z 
Radą Zakładową w yznaczyła dla 
przodujących pracowników pre­
m ie w  kwocie 16.290 zł. K . K .

NOTATNIK WROCŁAWSKI
H Z  w ielk im  uznaniem spotkał 

Się kurs dla dzierżawców  ogród 
ków  działkowych, zorganizowa­
n y  przy O RZZ i skończony w  
grudniu. W pływ  warunków ze­
wnętrznych na powstawanie no- 
rwych odmian roślin zreform ować 
ńo na podstawie nauki Miczurina. 
Uczono też zasad sadownictwa, 
Bdelarstwa, w a lk i ze szkodnikami, 
nawożenia i  wapniowania gleby. 
4 ■  Zapewne przez roztargnienie 
llie  zapłacił k lien t w  czapce stu­
denckiej za rękaw iczk i męskie 
.wartości 130 z ł 50 gr. Tow ar o- 
glądał w  sklepie Centrali Przem y 
*tu Artystycznego przy ul. Stalin- 
gradzkiej onegdaj o godz 16—17. 
Zarząd sklepu w zyw a do pokry­
cia rachunku.

I  Apteka Zakładu Lecznictwa 
Pracowniczego będzie czynna w  
pierw szy dzień świąt. Dyżur przy 
padł aptece N r  4 przy ul. Stalina. 
26 bm. czynna będzie apteka 
N r  1 (ul. Słowiańska) i N r 3 (ul. 
Olszewskiego). 27 i 28 grudnia nie 
będą czynne apteki N r  3, 4 i  5 
(w  Leśnicy), bo personel za jęty  
będzie sporządzaniem remanentu.

■  Na wzmiankę naszą o ciąg­
nikach, k tóre m ogły by przydać 
w ę  w  akcji w yw ożenia z  ulic 
In iegu  — pisze do nas „M oto- 
w>yt“ , wyjaśniając, że n ie po­
wiada ani jednego ciągnika.
, ą  Teczkę z  wódką i  innymi

sprawunkami zostaw ił pasażer w  
taksówce N r  114. Zgubę można 
odebrać u ob. M ichała B ie leck ie­
go (ul. Stalowa 69/7).

■  K iosk PSS zaczął działać w  
gmachu Czytelnika, obsługując za 
łog i delegatury „Czytelnika'*, re­
dakcji ,.Słowa Po lsk iego", drukar 
ni, placówki kolportażu oraz od­
działu Tow . W iedzy Powszechnej. 
K ierow niczką kiosku jest ob. Ir e ­
na Storak.

Sklepy, gospody
Przypominamy, ie  dn. 

23 grudnia czynne będą  
wszystkie placówki han­
dlu detalicznego do godz. 
19 a przedsiębiorstwa zbio­
rowego żywienia do godz. 
20.

24 grudnia sklepy będą  
otwarte do godz. 15, zaś 
lokale gastronomiczne do 
godz. 18.

25 grudnia wszystkie 
przedsiębiorstwa, z w y jąt­
kiem bufetów na dw or­
cach kolejowych, będą 
nieczynne.

26 grudnia obowiązują  
zwyczajne przepisy.

Zakwitła palma
w  gmachu Ubezpieczalni

W  gmachu Zakładu Lecznic­
twa Pracowniczego przy ul. 
Dobrzyńskiej zakwitła ogrom- 
In *  palma wachlarzowa (L a ­
ta n ia ).  Kwiat jest prześliczny 

• wielki, podłużny, ma płat- 
iiki nakrapiane, jak storczyki. 
.Obok niego ukazał się drugi 
kwiat, który jeszcze nie roz­
winął się z pąka.
I Zakwitnięcie palmy jest tak 
rzadkie w  naszym klimacie, 

fóe wzbudziło sensację wśród 
botaników i ogrodników, którzy

też ściągają tłumnie do hollu 
gmachu przy ul. Dobrzyńskiej. 
N ie  dziwnego —  gdy taka sa­
ma palma zakwitła kiedyś w  
cieplarni krakowskiej, przy­
jeżdżali ją  oglądać nawet bo­
tanicy zagraniczni.

Palmie grozi niebezpieczeń­
stwo, bo wysiłek widać na wy­
danie kwiatu jest tak wielki, 
że roślina wyraźnie słabnie. 
Warto, aby zaopiekował się 
nią co prędzej ogrodnik —  fa ­
chowiec. (w. j. )

ś.+p. Dr. Edmund Sawicki
długoletni dyrektor Dolnośląskich Zakładów Przem. 

Drzewnego, Zakład N r 16 
Zmarł, po krótkich a ciężkich cierpieniach dnia 21 

grudnia 1950 r., przeżywszy lat 64.
Wyprowadzenie zwłok odbędzie się w  sobotę 23 

gTudnia br. o godz. 12-ej z kaplicy cmentarza Św. 
Wawrzyńca przy ul. Odona Bujwida.

W  Zmarłym tracimy nieodżałowanego kierownika, 
przyjaciela swoich podwładnych, światłego Obywa­
tela i ofiarnego społecz nika.

Pracownicy i Rada Zakładowa 
7M4 . DZPO, Zakład N r 16

łasiewicza. Oba sprawozdania 
podkreśliły karygodne -zanie­
dbania i obojętność czynnika 
społecznego. ORZZ nie wyko­
nała zadań .a ZMP, mimo zo­
bowiązań, również nie wypeł­
nił swoich obowiązków.

Obecnie na terenie Wrocła­
wia jest zarejestrowanych 
2.100 analfabetów, dla których 
przewidziano 120 kursów i ze­
społów. Tymczasem zorgani­
zowano tylko 38 kursów, na 
które powinno uczęszczać 709 
osób, a faktycznie uczęszcza 
zaledwie 240.

Ożywiona dyskusja, jaka 
wywiązała się po sprawozda­
niach, udowodniła, że zagad­
nienie walki z analfabetyzmem 
jest poważną troską Rady. 
Wrocław ma wszelkie środki 
ku temu, żeby walkę wygrać. 
Poprzez propagandę i mobili­
zację społeczeństwa oraz w y­
tężoną pracę musimy nadro­

bić zaległości i wykonać plan 
—  do 22 Jipca 1951 r.

Miejska Rada Narodowa zo­
bowiązała Miejską Komisję 
W. A . - do zanalizowania do­
tychczasowej działalności i u- 
sunięcia zaniedbań oraz nie­
dociągnięć poszczególnych Ko­
misji Dzielnicowych. Ponadto 
wezwano ORZZ, by zobowią­
zała podległe je j ogniwa do 
natychmiastowego uruchomie­
nia kursów w tych zakładach 
pracy, w  których znajdują się 
analfabeci. Również ZMP mu­
si wziąć masowy udział w nau­
czaniu indywidualnym anal­
fabetów oraz rozpocząć plano­
we i systematyczne organizo­
wanie kursów, zapewniając im 
należytą opiekę.

Uchwały Rady gwarantują, 
że ojbecnie akcja walki z anal­
fabetyzmem wejdzie wreszcie 
na właściwe tory i plan zosta­
nie wykonany. Czuwać nad 
tym będzie MRN. (t.t.)

w  rocznicę urodzin G enera lissim usa Sta lina

Największy szpital dziecięcy
otwarto na Karłow icach

Wrocław może poszczycić saę 
jednym z największych szpitali 
dziecięcych w Polsce. Jest to 
nowo otwarty Szpital Miejski 
ńr 5 na Karłowicach.

Otwarcie Szpitala uczczono 
rocznice urodzin Generalissimu 
sa Stalina. W świetlicy Szpitala 
zebrali się wszyscy pracownicy 
by wziąć udział w -uroczystej 
akademii, na której obecni byli 
również licznie zaproszeni go­
ście z przewodniczącym MRN 
ob. Barczykiem na czele. Po 
akademii goście zwiedzili .zakład 
leczniczy.

Obecny szpital dziecięcy był 
dio niedawna szpitalem o cha­
rakterze ogólnym. Po przepro­
wadzeniu remontu i przebudo­
wie sal — przeznaczono budy­
nek wyłącznie dla dzieci. Jest 
on wyposażony w nowoczesne 
laboratorium, rozporządza wła­
sna apteka i liczy 150 łóżeczek.

Chore dzieci umieszczane są 
w  pawilonach zależnie od wie­
ku. Przyjmuje się na leczenie 
pacjentów do lat 14. Oddziału 
zakaźnego nie ma.

Komunikacja w  Święta
Zakłady Komunikacyjne 

m. W rocław ia zaw iada­
miają. że przerwa w  ru ­
chu tram wajowym  i auto­
busowym trwać będzie 
tylko od dnia 24 bm. godz. 
1S do 25 bm. godz. 5 rano. 
Nie będzie przerwy w  
kursowaniu tram wajów  
nocnych linii „O", .,10", 
„20“. Poza tym autobusy 1 
tram waje podczas świąt 
kursować będą normalnie.

Wielki „plebiscyt gastronomiczny"

32 cenne nagrody
dla Czytelników „Slfjwa Polskiego

Już wkrótce umieścimy pier­
wszy kupon naszego W ielkie­
go Konkursu —  Ankiety pn. 
„Pięciu najlepszych kelnerów 
W rocław ia" oraz „Gdzie naj­
smaczniej dają jeść“ .

W  Konkursie mogą wziąć 
udział wszyscy Czytelnicy 
„Słowa Polskiego", korzysta­
jący z placówek masowego 
żywienia, tzn. gospód PSS, lo­
kali CZPG, Baru Rybnego i 
baru PDT.

Celem Konkursu jest wywo­
łanie większego zainteresowa­
nia personelu kelnerskiego i 
kucharskiego sprawą współza­
wodnictwa. Tak więc cel Kon­
kursu —  jest celem wszyst­
kich mieszkańców Wrocławia. 
Przez szlachetną rywalizację 
pracowników lokali gastrono­
micznych podniesie się jakość 
podawanych posiłków, a ob­
sługa sprawniej będzie speł­
niała swoje obowiązki.

Lista nagród jest długa, 
każdy uczestnik Konkursu ma 
szanse zdobyć praktyczny po­
darek. Specjalne jury, złożone 
z przedstawicieli M RN Okr. 
Rady Zw. Zawodowych, Re­
dakcji „Słowa", CZPG, PSS, 
Baru Rybnego i Barr PDT 
rozlosuje między uczestników 
ankiety, za odpowiedzi w 
pierwszym dziale, tzn. „Pięciu 
najlepszych kelnerów Wrocła­
wia:

Tort z baru PDT oraz 2 tor­
ty z wytwórni PSS —  jako. 
pierwsze trzy nagrody. Nastę­
pny wygrywający uczestnik 
naszego „plebiscytu gastrono­
micznego" otrzyma półmisek 
karpia po żydowsku, ugotowa­
nego i  przyprawionego w Ba­
rze Rybnym. Piąta, szósta i 
siódma nagroda —  to bezpłat­
ne kupony, każdy na 10 obia­
dów klubowych, w  gospodach 
PSS. Następną, równorzędną 
nagrodą jest kupon na 10 po­

dobnych posiłków w  lokalach 
CZPG.

3 bony, pozwalające na 
skonsumowanie dowolnych po­
traw na sumę 45 zł w  jednym 
z zakładów CZPG otrzyma 
9 z rzędu uczestnik Konkur­
su. Dla następnego przygoto­
waliśmy dwa takie bony na 
sumę 30 zł.

Dalsze nagrody to: trzy ku­
pony na 10 obiadów podstawo­
wych każdy, do zrealizowania 
w  gospodach PSS oraz 1 ku­
pon na 10 obiadów podstawo­
wych w  lokalu CZPG. Ponad­
to na uczestników Konkursu 
czekają jeszcze 2 butelki wina 
z Domu Towarowego PSS i 
tygodniowy abonament na o- 
biady w barze PDT.

Dla biorących udział w  na­
szej ankiecie „Gdzie najsmacz­
niej dają jeść" . przygotowali­
śmy następujące nagrody:

Tort wykonany w  cukierni 
CZPG oraz 2 torty —  z Po­
wszechnej Spółdzielni Spożyw 
ców; jeden półmisek szczupa­
ka, ugotowanego w  Barze 
Rybnym; 3 kupony na obiady 
klubowe w gospodach PSS, u- 
prawniające każdy do skonsu­

mowania 10 posiłków oraz je­
den taki sam kupon ważny w 
Barze Rybnym. Następną na­
grodą są 3 bony po 15 zł, a 
także 2 bony po 15 zł, za któ­
re można w jakimkolwiek za­
kładzie gastronomicznym —  
CZPG skonsumować dowolne 
potrawy. Dalszą nagrodą bę­
dzie kupon na 10 obiadów pod­
stawowych w gospodzie PSS. 
12, 13 i 14 nagroda, to także 
kupony na 10 obiadów podsta­
wowych, dwa do zrealizowania 
w lokalach PSS, jeden w 
CZPG. Ponadto dla wygrywa­
jących zarezerwowano 2 bu­
telki wina z Domu Towarowe­
go PSS i tygodniowy abona­
ment na obiady w Barze PDT.

W arto nadmienić, że zdję­
cia pięciu najlepszych kelne­
rów oraz przodującego perso­
nelu kucharskiego zostaną za­
mieszczone w „Słowie".

Czytajmy więc uważnie naj­
bliższo numery „Słowa", bo 
niezadługo redakcja zamieści 
pierwsze kupony Konkursu. 
Rozpoczynamy go pod hasłem: 
Wszyscy Czytelnicy „Słowa" 
głosują w wielkim „plebiscy­
cie gastronomicznym*'.

W okresie świąt
W  okresae świąt zostaną wpro 

wadzone pewne zmiany w  za­
kresie działania ^k ładów  uży­
teczności publicznej.

W  okresie świąt czynne będą

Szydełkowy kapelusik
i czapeczka

na drutach
»l?2od[a iŻ if c ia «  nr 36
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kina i teatry. W  gmachu opery 
w dniach 26, 27 i 28 bm. wystą­
pi Kijowski Teatr Akademicki 
ze sztukami „Kalinowy gaj“ , 
„Makar Dubrawa“ i „Skradzio­
ne szczęście4*.

W salach szkoły TPD przy ul. 
Parkowej rozpocznie się 27 bm; 
o godz. 14 wielka uroczystość 
dla dzieci pt. „Witamy Nowy 
Rak“ . Impreza obejmie 7 tys. 
przodowników nauki w wieku 
7—14 lat.

Wystawione będą dwie sztu­
k i dla dzieci przez Teatr Mło­
dego Widza. (ZZ )

Teatry
PA Ń S TW . O PER A — nieczynna,

Wystawy
O.R.Z.Z. — „Książka radzieckat 

t wydaw nictwa rosyjskie*'.
B IB L IO T E K A  U NIW ER SYTECK A: 

„Polskość Śląska w dokumen­
c ie".

ARCH IW U M  PAŃSTW O W E  - *  
„Polskość Śląska w dokumen­
cie".

M UZEUM  S LĄS K IE  — 1) Tech* 
n iki graficzne, 2) Ceramika ar-*
tystyczna.

P. T . F., ul. S ta lin grad '’" '  26 
„Fo togra fika  czechosłowacka1*, .

Repertuar kin
„Ś L Ą S K "  — „M iasto n ieu jarzm lo- 

n e" (polsk.), godz. 16,00, 18,15 Ł 
20,30.

„P R Z O D O W N IK " — „W eso ły  Jar­
m ark " (radz.) godz. 15,30, 17,99 
1 20,15.

„S C A L A "  — „Śm iali ludzie" (ra* 
dziecki), godz. 15,45, 18,00, 20,15.

„W A R S Z A W A " — „K a rie ra " 
(czesk.), godz. 15,30, 18,00 i 20,15.

,PO L O N IA " — „P łom ien ie " (węg.)^ 
... godz. 16, 18,15 t 20,30.

„P IO N IE R " — „Zw ariow ane lot­
nisko-* (radz.), godz. 15 i 17. P ro ­
gram  aktualności, godz. 19, M  
i  21.

„T Ę C Z A " — „M aaret" (fln .), godz* 
16. 18 i 20.

„F A M A " — „D om  na pustkowiu1* 
prod. polskieD, dozw. od lat 18* 
Czynne: czwartek l piątek godz, 
20. sobota godz. 18 1 20, n iedzie­
la godz. 15 30, 17.45 i 20.

„R O B O T N IK " — „Zakazane pio­
senki" (prod. polskiej). Czynno 
w  czwartek godz 19, piątelę 
godz. 19, sobota godz. 17 i 19, 
niedziela godz. 14.30, 17 1 19.

•
FO T O PLA STIK O N  — „Jamaika'% 

otw arty  od godz. 9—21

•
OGROD ZO O LO G ICZNY — OtwaM 

ty od godz. 9—19. i

[Mocne dyżury aptek
Apteka Społeczna N r  1 — ul«

Słowiańska 2.
Apteka Społeczna N r 3 — ul*

Olszewskiego 75.
OSTRE D YŻ U R Y  PO G O TO W IA ! 

Szpital klin iczny I I I  oddz. chi**
rurgiczny i wewnętrzny.

SS. Urszulanek Oddz. dzlec.

Nowe normy
m ieszka nio  » * ©  
2 osoby na pokoi
Na ostatnim I I I  plenarnym 

posiedzeniu, M RN zatwierdzi* 
la wniosek Prezydium MRN< 
przewidujący zmiany w  sto­
sowaniu norm mieszkanio- 
wych na terenie miasta. O * 
becnife stosowany bedzie prze­
pis, że jedna izba przysługu j 
je  dwom osobom.

Kuchnia w  zasadzie niai 
liczy się za izbę mieszkalną}-. 
Jednak w  pewnych wypad­
kach, może być zaliczona ja ­
ko pokój.

Choinki
N ie doceniono zapotrzeb<x 

wania rynku wrocławskiego! 
na choinki, bo drzewek wczo­
raj zostało już niewiele I  
przeważnie same „braki“ . Z  
tego względu dodatkowo dziS 
dowiezionych będzie do Wro-' 
cławia 1.500 choinek, a W. 
niedzielę 1.000 sztuk.

Może to wystarczy...

Niezwykle 
przygody 

Tartarena 
s 

Taraskonn
według  

powieści 
A. Daudet
Ilustracja 

Hatowikicii
Tarlaren i Bompard płaJcali tak 

serdecznie, źe nie zauważyli zmia­
ny pogody. Oto wiatr przycichł, 
śnieg przestał sypać i można było 
iść dalej. Pierwszy ocknął się 
Tar tar en t zachęcił towarzysza do 
dalszej drogi. Pełni otuchy poszli 
w kierunku doliny, zapadając co

krok po kolana w świeży śnieg, 
który zasypał wszelkie ślady.

Stracili zupełnie orientacją i  
znów zatrzymaliby 9ię na dłuższy 
postój, ale nagle ujrzeli w dali 
małą chatkę To było upragnione 
schronisko, do którego za wszelką

cenę należało aotrzeć przed nocą.
— Nie odłącz się tylko ode 

mnie — powiedział prezPa.
— Ani ty ode mnie — prosił 

Bompard.
Wymieniali te słowa, nie widząc 

się nawzajem, bo oddzielało ich

małe skaliste wzniesienie. Pierw*, 
szy z nich już to wzniesienie przś 
był, drugi zaczynał dopiero lś&' 
pod górę. J oto Bompard uslyszat: 
okrzyk przyjaciela, sam krzykną? 
również ze strachu 4 poczuł, Ł0 
lina naprężyła się, a potem...

Redaktor Naczelny S T A N IS Ł A W  Z IE M A K . Adres Redakcji t w y ­
dawnictwa: W rocław, Oławska 10/11. Teleror.y: 51-08, 61-09. 45-33. 
W ydawca 1 druk.: Spńldz Wydawn.-Ośw. „C Z Y T E L N IK -  W rocław

W redakcji p rzy jm u ją : Sekretant redakcji w  godz. 11-11. Redaktor 
Naczelny w  poniedziałki, środy I piątki 12—13. — Redakcja ręko­
pisów nie zwraca 1 za ogłoszenia nie odpowiada. F —1 —3134*

PR E N U M E R ATA : z przesyłka pocztową: m iesięcznie 4,05 zł, kwar- ■ 
mują: wszystkie plao. poczt, oraz P P K  „Ruch“ . Konto P K O  Vin-1SM 
talnle 13,15 z\ półrocznie 24.30 zł. rocznie 48,50 zł. Prenum eratę przy j-

Szpital dziecięcy był bardizżf 
potrzebny miastu, gdyż dtotychv 
czas ani klinika dziecięca, an| 
oddział dziecięcy w  szpitalu 
wojewódzkim nie były w  standioi 
zasipoikodć potrzeb. (tt) .


